niemie" miniere Spraw 
wewnętfźnychy rza Ste- 


rylizować A Byd kich Niem- 
ców dziedząćznie obciążo- 
nych. 


"ROK XI. 
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KRWAWE WALKI W HISZP; 


AABICHT, 
przywódca hitlerowców au- 
strjackich, zorganizował w 
Austrji, szereg zamachów 

sabotażowych. 
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Nr. 191 


Groźne starcia robotników z zwolennikami partji obszarniczej.- Akcja 
strejkowa rozszerza się.— Teroryści działają w Barcelonie i Sewilli 


Paryż, 10 lipca. 


(PAT) Wedle nadeszłych z Madry- 
tu doniesień — sytuacja społeczna i po- 


lityczna Hiszpanił doznała znacznego | 


zaostrzenia. 


Na wieść o zwołanym do Salamianki 
wiecu właścicieli posiadłości ziemskich, 
w prowincji Estramadura wybuchł 
streik robotników. 


Doszło do starć między robotnika- 
mi a zwolennikami właścicieli ziem- 
skich. Na ulicach padły strzały. 


W Bilbao wykryto spisek, który 
miał na celu zniszczenie starożytnej ka- j 
tedry. 


w nienotowanych dotąd rozmiarach. 


Mimo rozłamu w partii radykalnych 


W Barcelonie i Sewilli zanotowano |socjalistów — socjaliści hiszpańscy u- 


liczne akty teroru. 


chylają się z uporem od rezygnacji z 


Ba. UAB 


Proces przywódców „Cent 


niektórych przywilejów silnie rozbudo- 
wanego ustawodawstwa socialnego, po- 
ważnie osłabiającego finanse rządu. 

EI N g i s ATTAN E e OUE <£ 


zm W S $ 


rolewu” 


rozpoczął się wczoraj przed sądem apelacyjnym w Warszawie — 
Dalsze obrady sądu toczyć się będą dopiero w czwartek 


Warszawa, 10 lipca. 
Dziś w sądzie apelacyjnym w Warsza 
wie o godz. 10,20 rozpoczął się proces 
członków „Centrolewu”* z posłem Lieber 


W Madrycie bandytyzm rozwija Slę |manem na czele. 
Już o godz. 9 rano do sali, w której | wtorek i środę. 


Wielki kongres 


eucharystyczny we Francji 
Paryż, 10 lipca. 


(PAT). Z Angeru donoszą, że w dniu |P. S. Mastek. 


wczorajszym odbył się wielki kongres 
euncharystyczny, w którym wziął udział 
kard. Veriere, arcybiskup Paryża. > 

Procesja ciągnęła się na przestrzeni 
2 i pół kilometrów i wzięło w niej udział 
około 100.000 osób. 


toczył się proces, poczęła napływać pub 
liczność, Zebrało się jednak zaledwie 30 
osób. 

Najwcześniej w kuluarach sądowych 


(zarządzić przerwę na dwa dni t. į. na sprawy zamiac 


dziowskich i tam przewodniczący roz- 
prawy, wiceprezes sądu apelacyjnego, 
Zaborowski, zakomunikował mu, że 
wskutek swej choroby zmuszony będzie 


Dziś zatem odbędzie się wstęp do 
sprawy, a w czwartek dalszy jei ciąg. 


Na początku posiedzenia z oskarżo- 


zjawił się oskarżony, b. poseł z klubu P.|nych brak było posłów Liebermaną, Du 


ny adw. P b. 
tek, poseł 
zwolenia' Bagiński i 


Ludowego” Kiernik. 


poseł Wyzwolenia Pu 


poseł „Stronnictwa 


Rrzed rozpoczęciem rozprawy dzie- | Rause, przybyły specjalnie z Siedlec 


Kolejno przybyli oskarżo | bois i Ciołkosza. 


Skład sądu stanowią: wiceprezes 


rager, 
Wincenty Witos, b. poseł „Wy | Zaborowski, sędzia referent Jaworow- 


ski 1 sędzia Kamieniobrodzki. Na fote- 
lach oskarżycięli zasiadają prokurator 
i 


kan ławy obrończej adw. Betenson zo- |prok. Grabowski. Urzed referatem spra* 


stał 


zaproszony do pokoju narad sę-lwy. obrona nie zgłasza żadnego wnios- 


Kościół katolicki w Niemczech 


ma prawo do utrzymywania szkół i organi- 
zacyj kulturalnych 


Berlin, 10 lipca. 

(PAT) Według „Germaniji“, umowa 
końkordatowa Rzeszy z Watykanem 
zawiera 40 punktów i obszerny proto- 
ku! wstępny. Konkordat przyznaje ko- 
ściołowi katolickiemu w Niemczech naj 
lepsze prawa, utrzyinuie szkoły wyzna- 
niowe, zezwala na, udzielanie religii 


przez duchownych katolickich, na roz- 
wój działalności organizacyj kultural- 
nych i kościelnych katolickich. 

Konkordaty, zawarte już wcześniei 
z Watykanem przez kraje związkowe, 
iak Saksonia, Badenia i Prusy, zostają 
utrzymane w mocy. Zasady konkor= 
datu rozszerzone zostaną na Wirtem= 
bergie i Hesję. 


Fala upałów w Szwecji 


W cumulum kraju prong lasy 


Sztokholm, 10 lipca. 
(PAT). Szwecję nawiedziła fala nie- 
zwykłych upałów. 
W  Upsali termometr 
wczoraj 37 stopni Celsjusza. 


| 


wskazywał 


i lu 


tychczas w Szwecji. AV Sztokholmie tem 
peratura dochodziła do 36 stopni. Jest to 
najwyższa temperatura od roku 1918. 

Wskutek upałów płonie wiele lasów 
dność dniem i nocą pracuje nad ga- 


Jest to temperatura nienotowana do- |szeniem ognia. 


Zerwanę mosty w Małopolsce 


Woda na Sanie 


Przemyśl, 10 lipca 

(PAT) Groźba rozszerzenia się po- 
wodzi wzdłuż biegu Sanu została obec- 
nie zażegnana. Wody zaczęły opadać. 

Dzisiaj rano pod Przemyślem woda 
sięgała 6.10 m. ponad poziom normal- 
ny. W godzinach popołudniowych+stan 
wody na Sanie wynosił iuż tylko 4,40 
mtr. ponad poziom normalny. 

Również w górnym biegu Sanu wo- 
dy zaczeły stopniowo opadać, ustępu- 
jąc z zalanych pól i łąk. gdzie wyrzą” 
dzibły do't -ie spustoszenia. 

Bateei="r, 10 lipca. 
my uw rzecze Stryj 


zaczeła opadać 


wynosił dzisiaj trzy metry ponad po- 
ziom normalny. Rzeka nie wystąpiła z 


brzegów. 
W kilku miejscowościach woda zer- 
wała mosty. Komunikacja w ‘wielu 


miejscach przerwana. 

Między Kropiwnikami Nowemi i Sta- 
remi obsunęła się góra, zasypując dro- 
gę rumowiskiem kamieni, 


Stanisławów, 10 lipca. | 
(PAT) Kulminacyjny punkt powodzi 
na rzekach województwa stanisławow- 


Piła, 10 lipca. 
(PAT) Wczoraj przed wieczorem 
przeprowadzono przez ulice Piły b. dy- 
rektora policji, sociał - demokratę Thie- 
manza. 

Thiemanz miał na piersiach i plecach 
plakaty, piętrujące go. Na drążku trzy- 
mał małą chorągiewkę republikańską. 

Thiemanz był bardzo wyczeraan” 
Podtrzymywało go pod ręce dwuch 
szturmowców. 


Kaiastrofa kolejowa nod 


ku. 
| Jedynie prok. Rause domaga się włą 
lczenia do procesu akt sprawy o zajścia 
z 14 września w Al. Ujazdowskich i akt 
hu na Marszałka Piłsud= 
skiego. 

Sąd apelacyiny na niejawnem posie- 
dzeniu bowiem skreślił te dwie sprawy 
z dowodów. Zdaniem prokuratora, akta 
tej sprawy łączą się ściśle z obecnym 
i procesem. 

W imieniu obrony zabiera głos adw. 
|+alag, który powołuje Się na stąnowi= 
sko zajęte w tej sprawie w skardze a- 
Ipelacyjnej i domaga się nieuwzgłędnie- 
nia wniosku prokuratora. 

Sąd po krótkiej narądzie nie uwzglę 
dnia wniosku oskarżenia, biorąc pod tt- 
wagę, że wyroki w tych sprawach nie 
są jeszcze prawomocne, wobec czego 
akta tych spraw nie mogą być dowo- 
dami. 

Następnie oskarżony Kiernik prosi 0 
zmniejszenie mu kaucji z 5.000 na 1.000 
zł. Sąd przychyla się do tej prośby 0- 
skarżonego. Również zmniejszono w 
tym samym stosunku kaucję posłowi 
Ciołkoszowi i b. posłowi Putkowi. 

Po załatwieniu tych spraw wstęp- 
nych sędzia referent Jaworowski przy= 
;stąpił do odczytania obszernych aktów 
‘sprawy, co potrwa kilka godzin. 


t . 
| Lindbergh przerwał 
lot do Europy 
Halifax, 10 lipca 

(PAT). Lindbergh, który wraz z ż0s2 
wystartował wczoraj do lotu do Euro- 
py, zmuszony był z powodu gęstej mgły 
lądować w Rockiand. 


LL -€441 


a ru PY EGA 


Warszawą 


osób WCRERERLUYCHA 


Warszawa, 10 lipca. (PAT). 

W dniu dzisiejszym na linji kolejki 
wilanowskiej koło stacji Powsin z nie- 
ustalonej przyczyny nastąpiło wykoleje- 
nie pociągu osobowego. Trzy wagony i 
lokomotywa uległy katastrofie. Na sku- 
tek wykolejenia 8 osób zostało rannych. 
Ciężko ranni są maszynista Tanger, po- 


mocnik jego Kąlasiński oraz żona kole- 
jarza Karkocińska i jej 10-letnia córka. 
Ciężej rannych, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, przewieziono do szpitala, w 
Warszawie. 

Na miejsce wypadku wyjechała spe- 
cjalna komisja, celem zbadania przy- 
czyn katastroły, 


Unja austrjacko-węgierska? 


$remjer we$śierski udaje się do Londymu 


Londyn, 10 lipca, 

(PAT) Dzisiaj rozeszła się w Lon- 

dynie wiadomość, iż w związku ze swo- 

ja wizytą w Wiedniu premier węgier* 

ski Goembes przybyć ma również do 
Londynu. 

Oficjalnym celem podróży Goembe- 


skiego nastąpił w nocy z soboty na nie- Isa do oLndvnu iest konieczność wz'ecia 


dzielę. 


przezeń udziału w obradach, dotyczą” 


cych spraw zbożowych. WŁAŚCIWYM 
JEDNAK POWODEM PRZYBYCIA 
PREMJERA WĘGIERSKIEGO DO 
STOLICY ANGLJI MAJĄ BYĆ 
WZGLĘDY POLITYCZNE, MIANOWI- 
CIE GOEMBES MA ZŁOŻYĆ WYJAŚ- 
NIENIA W KWESTJI STOSUNKÓW, 
WIĄŻACYCH OBECNIE WĘGRY 
Z AUSTRIA. 


rdminisiracja | 4 
dla calej i 

MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul, Pijarska 4 
Tel, Nr. 165-00 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 171-50 


REDAKCJA przyjmuje Interesantów od 11—1i przed południem | od 5—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dział sprzedaży pisma) od 9 rano — w południe i od 4—7 wieczorem — (dział” 
ać . lnseratowy) od 9 rano — 1 w poludnie i od 4=7 wieczorem, 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. KONTO P: K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Niestychany skandal w Tarnowie 


Dwaj b. urzędnicy wynajęli pewną kobietę, która napadła w cukierni 
na p, Komisarza Rządowego m. Tarnowa 


Tarnów, 10 lipca. qkazano władzom sądowym. Komisarz 

Wczoraj zdarzył się w Tarnowie |Marszałkowicz otrzymuje ze wszyst: 

wypadek, który wywołał ogólne poru- | kich stron wyrazy współczucia i uzna* 

szenie i powszechne oburzenie. Do sie- nia dla jego osoby a potępienia dla 
dzącego na tarasie cukierni | sprawców niesłychanego zajścia, 


Awantury uliczne 


Na ul. Krowoderskiej przy ul. Sło- 
wackiego wybuchła wczoraj grubsza 
awantura, którą spowodowali Jan Pie- 
truszka (Krowoderska 79) i ślusarz Wia- 
dysław Mika (Mazowiecka 31). Zacze- 
piali oni przechodniów, a dwuch z nich 
Jana Fruka i Wincentego Grzywickiego 
(Krowoderska 66) pobili dotkliwie. Na 
miejscu zebrał się większy tłum złożony 
Przybyła policja 


Jak się dowiadujemy, kobietą, która 
spowodowała awanturę nazywa się Zof- 
ja Należyńska, a jeden z jej wspólników 
Jan Kuta, Aresztowany Margulies zo-|z mętów społecznych. 
stał po przesłuchaniu zwolniony. opanowała sytuację. 


Skalimow* | 


skiego Komisarza Rządowego m. 
Tarnowa Adama  Marszałkowicza w 


w 
towarzystwie kilku poważnych obywa” | 5 p , 
teli, zbiżżyła się jakaś kobieta, która pa, f; 


kilku słowach, bez -żadnego powodu | 


rzuciła się na p, Komisarzą z pięścią” 
mi i usiłowała go pobić. Powstało zro- 
zumiałe zamieszanie, z którego skorzy* 
stała owa kobieta i zbiegła. Zaalarmo- 
wano policję, która wszczęła pościg za 
awanturnicą, Ujęto ją wraz z dwoma 
innymi osobnikami, wynajętymi w ce- 
lu wywołania skandalu. 
Przeprowadzone dochodzenie wyka: 
zało, że moralnymi sprawcami zajścia 
są b, asesor miejski Artur Margulies, 
oskarżony swego czasu o łapownictwa 
i wykorzystanię stanowiska służbowego 
dla celów prywatnych, były urzędnik 
rzeźni miejski Jeżower i Lehrhaupt. 
Osobnicy ci żywili nienawiść do Ko- 
misarza Rządu, człowieka wielce za- 
służonego dla państwa i ogólnie cenio- 
nego, który z chwilą obięcia wysokie- 
go stanowiska energicznię tepit wszel- 
kie nadużycia i chcieli zmusić go do u 
stąpienia z zajmowaneywo urzędu. 
dy wszelkie oszczerstwa okazały się 
bezskuteczne wrogowie Komisarza za- 
aranżowali wspotaniane wyżej zajście. 
Na skutek przeprowadzonego docho- 
dzenia, które udowodniło winę wymie- 
nionych aresztowano ich i sprawę prze 


„FEMINA 


Kraków, GRODZKA 2, W podwórzu 


poleca tanio nailepsze napierśniki, gorsety, pä- 
SV 


pooperacyjne i ciążowe. 
Wyk Piy Pi dA ZE 13 ZE v OS 
Projekty budowy 
Muzeum Narodowego 
Dziś o godz. 10 przed południem 
odbędzie się, pod przewodnictwem pre- 
zydenta miasta Mieczysława Kaplickie- 
go posiedzenie sądu konkursowego, ce- 
lem wybrania projektu muzeum narodo- 
wego. Na konkurs nadeszły 23 prace. 


Po rozpatrzeniu ich zostaną przy- 
dzielone nagrody. 


R 

Radioprogram. 

. KRAKÓW. 

1150. Program na dzień bieżący. 11.57, Sy- 
ps czasu, 12.05. Płyty gramofonowe. 12.25. 
ramsmieje z Warszawy, 12,35. Płyty gramofo- 
12.55 Dziennik południowy z Warszawy. 
15.00. Płyty gramofonowe, 15.25. Komunikat 
gospodarczy z Warszawy. 16,00, Koncert popu 
larny z Ciechocinka, 17,00, Świetlica strzelecka, 
17.15—18,35, Transmisje z Warszawy, 18.35. 
Muzyka lekka. 19.05, „Sta Kraków* w opr. 
dr. J, Dobrzyckiego, 19.20, Rozmaitości, komu- 
nikaty, 19.35, Program na dzień następny, 19,40 
—22.00. Transmisje z Warszawy, 22.00. Muzy- 
ka taneczna z Ciechocinka, 22,25, Transmisje z 

Warszawy. 22.40—23.00. D. c. muzyki tan. 


REPERTUAR TEATRÓW, 
TEATR M. IM. J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
20-ei „Zbyt prawdziwe, aby było dobre‘ i 
TEATR „BAGATELA“ — o godz, 5-ei, 7-ej i 
9.10 film p. t „Ditjana”, oraz rewia p. t. „Re- 
wią Krakowa" 


REPERTUAR KIN. 
ADRJA: — „Blond Wenus“. 
APOLLO: — „Wesoły karawaniarz", 
ATLANTIC — „Błękitny Dunaj“ 
DOM ŻOŁNIERZA — „Golgota samotnej dziew- 


PROMIEN; — „Gasnące płomienie" | „Kawia- 
renka“, 


nowe. 


Kie- 


Sprawcy w rękach policji - 


Nowy Sącz, 10 lipca. 

* Onegdaj w Świniarsku pod Nowym 
Sączem dokonano morderstwa rabunko 
wego. którego ofiarą padła Malgorzata 
Kumor, 


Aresztowanie świad 


W Luszowicach koło Chrzanowa 
odbywała się w dniu 7 maja r. b, zaba: 
wa strażacka, na której raczono się 
obiicie alkoholem. 

Po zabawie powstała na drodze pi- 
jatyka między kilku pijanymi uczestni- 
kami zabawy. W tym samym czasie 
szli drogą Paweł Bista i Antoni Kamie- 
niarz, którzy udziału w bóice nie brali. 
Jeden z uczestników bijatyki napadł na 
Kamieniarzą i zadał mu cios kamieniem 
w głowę. Gdy Kamieniarz począł ucie* 
kać, napastnik dogonił go i zadał mu 
pięć ran nożem. Następnie pobił on Bi- 
stę. Obu rannych w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala, gdzie lekarze 
stwierdzili złamania kości czaszki. 


| 


Aplikant adwokacki | Krakowie 


oskarżonv o działalność komunistyczną 


| 
| Tarnów, 10 lipca. 
W związku z ogłoszeniem w ub. ro- 
ku nowego regulaminu więziennego, od 
były się demonstracje komunistyczne, 
lktóre skończyły się fiaskiem, jednak 
iwładzom bezpieczeństwa pomogły do 
szybszego zdemaskowania niektórych 
agitatorów komunistycznych. 
Między innemi przeprowadzono re- 
iywizję u 27-letniego aplikanta adwokac- 
kiego, dr. Marka Pufesa, u którego zna- 


11-letni złodziejaszek postrzelił sąsiada, 


który chciał go oddać w ręce władz 


W dniu 22 czerwca zawiadomił po- 
licję Franciszek Plicha, zam. przy ulicy 
iks. Józefa 13, że iego 17-letni bratanek, 
równieź noszący nazwisko Franciszek 
Plichta, skradł mu 300 zł. i zbiegł. 

Policja prowadzila poszukiwania. je- 
dnak Plichty znaleźć nie mogła. | 

Wreszcie wczoraj sąsiad Franciszka 


+ mma RP W 


Skoczyła do rzeki, | 
obawiając się, że dostanie się 


pod pociąg 
Stryj, 10 lipca. 

Przed kilku dniami zdarzył się pod 
Stryjem straszny wypadek, jakiemu ule- 
p żona robotnika z Skolego, Karolina 
otowa. Wracała ona do domu przez 
most kolejowy. W pewnej chwili ujrza- 
ła ona nadjeżdżający pociąg, wobec cze- 
go poczęła uciekać. Widząc, że pociąg 
ją dogoni Kotowa skoczyła do rzeki i 


wyrwał jej siekierę z rak i zadał nią 


Krwawy finał zabawy sirażackie, 


Sfaną oni prawdopodobnie przed sądem doraźnym 


Zbrodni tei dokonano gdy Kumoro-|ciosy w tył głowy. Kobieta padła bez 


wa, będąc sama w domu, zajęta była|przytomności i w kilka chwil potem 
rąbaniem drzewa. Podeszło do niej z | zmarła. | ! 
tyłu dwuch osobników z których jeden Jak się okazało, zbrodnia posiada 


3ipodkład rabunkowy, gdyż rabusie do- 
m ERE się, że Kumarowa otrzy- 
mała ostatnio większą ilość gotówki, 
wyczekali momentu, gdy znajdowała 


się sama w mieszkaniu į dokonali mor- 
du z 


Śledztwo doprowadziło wnet do uję- 
cia obu sprawców morderstwa, którymi 
okazali się 21-letni Jan Cebulą-t 27-let- 
mi Alojzy Leśniak. Aresztowanych osa- 


ka na sali sądowej 

Sprawcą napadu okazał się 24-letni 
Michał Stata. 

Wczoraj stanął on przed sądem 0- 


kręgowym. Siata wyparł się winy, dzono w więzieniu w Nowym Sączu. 
twierdząc że wogóle nie brał udziafwł Grozi im sąd doraźny. 


w bójce, ZER WESAS I PTE Eri o aaae ir 

Sensacię wywołało oświadczenie 
świadka Marji Krupy. że Siata wogóle 
nie jest winny. Ponieważ  poprze- 
dnio. świadek ten zęznał obciążaląco 
dla Siaty, Krupę niezwłocznie areszto-'| 
wano, 

Rozprawę odroczono celem uzupel- 
nienia dochodzenia. Sprawę prowadził 
sędzia Żalipski. Oskarżał prok, Szypu- | 
ła. Bronił adw. dr. Sporn. 


Krwawa awantura 
w Borku Fałęckim 


W jednym z domów w Borku Falę- 
ckm odbywała się wczoraj zabawa dla 
licznie zaproszonych gości, 

O północy powstała bójka między 
uczestnikami zabawy, którzy obficie 
raczyli się alkoholem. Ofiarą bójki padł 
40-letni Jan Woźniak. który został ude- 
rzony cegłą w głowę, oraz 32-letni Wa- 
cław Stanisławski. Otrzymał on pchnię 
cie nożem w okolicę lewej łopatki. 

Obu rannych opatrzyło pogotowie. 


$ . 
leziono obfity materjal obciążaljący w Kupiec krakowski 


postaci wydawnictw © treści antypań- okradziony na dworcu 


stwowel. Od pewnego czasu stał się Dworzec 
W związku z tem Pufes stanął wczo-| Główny w Krakowie terenem wypraw 
raj przed sądem okręgowym. Sędzia, kjeszonkowców. Wczoraj znów ofiarą 
Zalipski sprawę odroczył, celem zbada- ich padł kupiec krakowski Jakuh Ne- 
nia przez sąd kolegialny, czy nie pod- penzahl, Jasna 10, któremu skradziona 
pada ona pod kompetencję sądów przy- portfel zawierający 10 zł., paszport at- 
sięgłych. Oskarża! prok. dr. Szypuła, ; stryjacki i cztery bony na 1370 zł. 


bronił adw. dr. Fendler. 
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO, 

„JIM i JILL" — „PORWANA NARZECZONA”. 

Zespół teatrów lwowskieli zapoznał nas zska- 
lei z dwoma Iżejszemi produkcjami, opartemi na 
śpiewie i tańcu, 

„Jim i Jill" dowcipny utwór dwu antorów 
tekstur Grey'a i Newmaun'a. oraz dwu kompo- 
zytorów; Ellis i Myer'a, przełożony zręcznie i 


Plichty, Jan Nosbk, zauważył jego bra- | miło przez Hemara odznacza się wesołością i 
niefrasobliwością. 


tanka na ulicy. Chciał on zatrzymać! CAE r 
za e x W przeważnej mierze udatna reżyseria p. Ra 
młodzieńca. Wówczas Plichta doby! | quiskiego, barwne choć nieco mało urozmai- 
rewolweru i strzelił, raniac Noska W ‘cone dekoracie p. Rexa, wreszcie sympatyczny 
głowę. SĄ ZR RC SIĄ RA Ra 
3 s R AŻ ię: ról tytułowych: Bonacką rzemieńskim na 
Di; Rannego odwieziono do szpitala, czele. tudzież bardzo dobra w zroteskuwei po- 
Plichtę aresztówano. staci majestatycznej lady p. Jakobińska i nie- 
mniej bardzo dobry p. Machalsk,i jaką netulny 
małżonek, przyczynili się do sukcesu komedii 
muzycznej, stanowiącei szlachetniejszą odmianę 

operetki, 

Na gły zgon „Porwaną narzeczona” Zbierzchowskiego mo- 
i e . {że podobać się we Lwowie, lecz nigdzie więcei. 
Wczoraj wezwano pogotowie na uli- | Koloryt miejscowy, blado zresztą zaznaczony, 
cę Prądnicką, gdzie uległ wypadkowi z kokietowaniem publiczności, brak nowych po- 
60-letni Józef Seidel, tokarz, zamiesz- mysłów. pozbawiają produkcie Zbierzchow- 


aA gą F ; skiego większych walorów. 
kały w Barakach miejskich. Seidel, idąc | Pozatem, jest to wodewil, ustępujący „Kró 
do pracy, dostał 


ataku serca i przed jlowe| przedmieścia” czy „Krowoderskimi -Zu 
przybyciem lekarza zmarł. chom* Artyści i artystki z powodzeniem rato- 
aa 0. OTWaną narzeczona przed klęską. 
Zwłaszcza p. p. Bonacha, Wierzeiska, Guttner | 

NOCNY DYŻUR APTEK. 
„Apteka pod Białym Orłem** — Rynek A-B 


Przystawski. W. G: 
45 Apteka — ul. Łobzowska 6. „Apteka pod 
Świętą Kinga — ul, Grzegórzecka 9. „Apte- 


a 


„Fräulein Doktor". ; 
Sensacją artystyczną Krakowa będzie słynna 
sztuka Jerzego Tepy p. t. „Frälein Doktor“, 


ka pod Zlotym i.wem* — u. Dtuga 4, „Apteka 
pod Murzynek* — 1l, Krakowska 19 > 

W Podzórzu — Arteka pod Korona" — Ry- 
Nek 9 


SŁOŃCE — „Wołga... Wołga” 

SZTUKA — „Człowiek, który ukradł sęrce* , 
ŚWIT — „Pieśń życia" i „Niedole emigranta" 
LCIECHA: — „Nocne sądy*, 


utonęła. 
Zwłok jej narazie nie wydobyto, 


której oddawna oczekiwana premiera odbędzie 
się w połowie bieżącego tygodnia w premjeru- 
wym zespole artystów Scen lwowskich, z p, 
Ireną Eichlerówna w tytułowej roli. 


LZFRZYS 


Krwawy upiór z pod Łowicza 
niewoli i morduje młode dziewszę(a.--Plęć ofiar hestjalskiego zwyrodnialca 
Naśladowca wampira z Düsseldorfu ukrywa się w lasag 


2 osobników, jednak niema żadnych do- | sąsiedniego pola dwaj gospodarze, na któ 
wodów. że brali oni udział w popełnio-|rych widok krwawy upiór, gdyż nie ule- 


Warszawa, 10 lipca. 

Jak już donosiliśmy przed kilku 
dniami, w Łowiczu grasuje obecnie ja- 
kiś nieznany zwyrodnialec, który po- 
dobnie jak słynny wampir z Duessęl- 
dorfu, gwałci niewiasty a potem mor- 
duje je. 

Obecnie mieszkanki Łowicza i okolic 
boją się same wychodzić w porze noc- 
nęj na ulicę, aby nie paść ofiarą zbrod- 
niarza, Policja prowadząca w tej spra- 
wie dochodzenie ustaliła następujące 
szczegóły, dotyczącę krwawych zbrod- 
ni zwyrodnialca, 

Pierwszą jego ofiarą była 24-letnia 
Władysława Brzozowska z Łowiczą. 

Dziewczynę zamordowano kilkoma 
uderzeniami jakiegoś tępego narzędzia 
w tył głowy. Na ciele jei uiawniona 
zdrapania i sińce, a sekcia zwłok wyka- 
zała deilorację. 

Nie ulegało wątpliwości, iż podłożem 
mordu była zbrodnia na tle seksualnem. 

„Minęło kilka dni gdy znów mie- 
sszkańcy Łowicza zostali zelektryzowa” 
ni krwawą zbrodnią, 

Ofiarą zwyrodnialęa padła 25-letnia 
mieszkanka Łowicza, Bronisława Ku- 
charkówna. 

Znaleziono ją na drodze w polach. Ku 
charkównę również zamordowano nde- 
rzeniem w tył cząszki a sekcja zwłok 
wykazała również defloracię. 

W związku z tą sprawą aresztowano 


Krwaw 


Katowice, 10 lipca. 
Wczoraj, 9 lipca, o godz. 21, prze- 
chodziła przez Kosztowy, w powiecie 
pszczyfńiskim, 
grupa Związku Powstańców Śląskich. 
W niedużej odległości za nią szło kilku- 
nastu nieznanych bliżej młodych męż- 
czyzn, nie nalężących do wycieczki, 
pewnym momencie powstała 
wśród nieustalonych narazie okoliczno= 
ści awantura, a następnie bójka, w cza» 


wracająca z wycieczki. 


rych zbrodniach. 


Dalsze poszukiwania za „upiorem z|ucieczki i pomimo pościgu 


Łowicza" nie dały konkretnych wyni- 
ków. 

Następną ofiarą była 18-letnia Alek- 
sandra Perzyna, zamieszkała we 
Niedźwiada pod Łowiczem. Jest ona u- 
czenicą 7-ej klasy, i 

Perzynę znaleziono nieprzylomną w 
pobliżu Szosy Poznańskiej. Na ciele jej 
stwierdzono również sińce i pokaleczenia 
oraz straszne rany na czaszce. 

Nieprzytomną odwieziono do szpitala. 

Jak się okazuje, uczenica ta zbierała 
kwiaty. 

W pewnej chwili została napadnięta 
z tyłu przez jakiegoś osobnika. Na szczę 
ście zbrodniarz spłoszony przez przechod 
niów zbiegł, 

Stan Perzyny jest ciężki. Ogółem od- 
niosła ona 7 ran tłuczonych, a trzy w tyl 
nej części czaszki,,, 

Wreszcie w dniu wczorajszym znów 
dokonano napadu na przechodzące dwie 
dziewczynki, 14-letnią Anielę Okruchów 


nę i 13-letnią Natalję Modraszkowską. | 


Modraszkowska ze strasznym krzy: 


kiem rzuciła się do ucieczki, 


Okruchównę zbrodniarz pochwycił i| go 


wciągnął w zarośla. Przerażonej dziew- 

czynce morderca zakrył twarz chustką i 

zaczął ją bić. 
Zaalarmowani krzykiem 


| 


e zajścia w Kosziowach 


Policja dokonała aresztowań 


kięm policji dość duży tłum ludzi za- 
czynał się Już rozchodzić, wybuchła na 


ul, Jana bójka, w czasie ktrógj został | przez przedstawicieli 


poważnie pobity Jan Tuszyński z Ko- 
sztowych. - 

W stanie nieprzytomnym odwiezio- 
no go do szpitala. Zaraz po wypadku 
wyjechali na miejsce przedstawiciele 
władz. którzy połecili na miejscu komi: 
sarzawi Rodniewiczowi bezwzględne a- 
resztowanię wszystkich uczestników 


sie której został poważnie ranny Wal-| bójki 


demar Miller z Mysłowic. Rannym za- 
opiekowałą się policja i kazała go prze- 
wieźć do szpitala w Katowicach. Nie 
grozi mu utrata życia. 

Gdy zgromadzony w związku z tym 
zajściem przed miejscowym posterun= 


Tygrysy rzuciły się na 


Dotychczas zatrzymano 12 osób, w 
tem trzech sprawców pobicia Millera i 
dwuch podejrzanych o pobicie Tuszyń* 
skiego. 

Dalsze szczegóły ze względu na do- 
chodzenie trzymane są w tajemnicy. 


publiczność w cyrku 


| 


kśilkseeamaście osób rannych 


Londyn, 10 lipca, 

(sb) W Plymouth doszło wczoraj do 
dramatycznych scen, 

Wieczorem odbyło się przedstawie- 
nie w cyrku Bertrąama Millsa, na które 
przybyli liczni przedstawiciele władz 
oraz około 3.000 publiczności, W pew- 
nej chwili wyskoczyły z niezamkniętej 
dobrze klatki trzy tygrysy. Na widow- 
ni powstała panika. 


Prowokacyjne okrzyki 


na pogrąniczu 
Król. Huta, 10 lipca. 
Przed sądem grodzkim w Król. Hu- 
cię odpowiadał wczoraj Jan Baron z 
Bytomia. Dopuścił się on zniewagi pań- 
stwa polskiego. Oskarżony przekroczył 
nielegalnie granicę, a gdy policjant 
chciał go wylegitymować. począł wy- 
rażać się o państwie polskiem w spo- 
sób nie dający się powtórzyć, 
W wyniku rozprawy sąd skazał go 
na 6 tygodni więzienia. 


Student polak. 
aresztowany we Wrocławiu 


Katowice, 10 lipca, 
„Opolskie Nowiny Codzienne“ dono- 
szą, że w Wrocławiu aresztowano i 
pdstawiono do więzienia śledczego pol- 
kiego studenta medycyny, Jana Kupie- 
rza, sekrotarza związku akademików 
góln' loe*ich „Silesia Superiori“. 


Nim publiczność zdążyła rzucić się 
do ucieczki, przerażone okrzykami ty- 
grysy w kilku susach przeskoczyły po- 
nad głowami widzów i wyskoczyły z 
wielkiego namiotu, 

Powstała panika, w czasie której kil- 
kanaście kobiet zostało poważnie ran- 
nych. 

Pogromcy Tagore z trudem udało 
się tygrysy sprowadzić do klatki. 


Powodem aresztowania miała być 
okoliczność, że Kupierz. bawiąc w lo- 
kalu publicznym, w którym znajdowali 
się również hitlerowcy, w czasie śpie- 
wania „Deutschland über alles", wstał 
z miejsca, jak wszyscy, jednak nie pod- 
niósł ręki, „Nowiny Codzienne“ za- 
znaczają, że prezydjum policji we Wro- 
eławiu, interpelowane w tej sprawie. 0- 
świadczyło, że nic o aresztowaniu Ku- 
pierza nie wie, 


Katowice, 10 lipca, 

W związku z wyjazdem dzieci pol- 
skich ze Śląska Opolskiego na wakacje 
do Polski, dowiadujemy się o szeregu 
wypadków. stwierdzających, że ze stro 
ny niemieckich władz szkolnych w wie 
lu wypadkach kierowane są pod adre- 
sem rodziców wysyłających swe dzie- 


ci do Polski, listy z groźbami i ostrze- 
żeniamii, ównież transporty dzieci 
polskich spotykane są na stacjach z 


szykanami i lżeniem, 


ga wątpliwości, iż był to on, rzucił się do |do parlamentu w 
zdołał zbiec. |(66 w roku 1930), 52 
Zarządzono natychmiast obławę, kłó- | konserwatystów i lappow 


ra i tym razem nie dała wyniku. 


Policja bez przerwy prowadzi obła-|(bez zmian) i 
wsijwy i poszukiwania. 


Pulsa racjonalna kosmetyka 


Kremy, Pudry. Róże. Pomadki i ołówki do ust. 
Pomadki i ołówki do brwi. 


a O Po Ea ENE RRENA 
Wyniki wyborów 
do parlamentu łotewskiego 


Helsingfors, 10 lipca. 

(PAT). Według oficjalnych danych, 
ybrano 79 socjalistów. 
agrarjuszy (59), 32 
ców (42), 21 
szwedów (bez zmian), 11 postępowców 
5 innych mniejszych 
partji, 


Krwawa tragedja w Warszawie 


Przyjaciel szofera zabił jego Żomę 
i sam pæzhbawit sie Żygcim 


Warszawa, 10 lipca, 

W domu miejskim przy ul. Górnośląs 
kiej 6 rozegrała się wczoraj krwawa tra- 
gedja, 

W domu tym na parterze zajmuje 
|skromne mieszkanie szofer miejski Ste: 
fan Wójcik z 22-letnią żoną Aleksandrą. 

Około północy do mieszkania Wojci- 
ków, gdy była tylko Wójcikowa i brał 
jej męża, Stanisław, przyszedł kolega go 
spodarza, pracownik „Pocisku”, Zyg* 
munt Jesionek. 

Jesionek był mocno podchmielony, a 
na uwage ze strony Stanisława Wójcika, 
odpowiedział, że ma tego życia dość. 
W ezasie rozmowy, Wójcikowa znaj: 
wałą się w kuchni. 

Po chwili Jesionek wyszedł również 


do kuchni. Wójcik usłyszał, jak poczęli z 
sobą rozmawiać, a w parę chwil później 
padło szereg strzałów. i 

Przerażony Wójcik wpadł do kuchni. 
Ujrzał bratową i Jesionka leżących w ka 
luży krwi. > 

Wezwał on natychmiast pogotowie; 
którego lekarz stwierdził, że oboje już 
nie żyją ` 

Jak się okazuje, Jesionek strzelił do 
Wójcikowej trzykrotnie. Jedna z kul któ 
ra trafiła ją w czoło, spowodowała na- 
tychmiastową śmierć, 

Po dokonaniu tego czynu Wójcik wy- 
strzałem w skroń odebrał sobie życie. 

Przyczyny kroku Jesionka narazie 
nie ustalono. 


| 


wes Manifestacja ukraińska na rzecz Pomorza 


Slutbaaują oni, iż bronić będą $cumic 
zachodnich Solsiti 


Toruń, 10 lipca. 
(PAT) Dzisiaj o godzinie 2-ej w no- 
cy przybył do Torunia z Równego chór 


| ukraiński „Ridna Qhata“. 
Chór przyjęty został na dworcu 
rady  grodzkiej 


BBWR i Legionu, Młądych. i 

Członkowie chóru wykonali w Do- 
mu Żołnierza szereg pieśni, poczem da 
li koncern w teatrze. ; 

Przed występem chóru w teatrze po- 
sel Skrypnik. wchodzący w skład chó- 
ru. wygłosił przemówienie w którem 
m. in. powiedział: 

„Przyjechaliśmy z tem co mamy 


najdroższego, to jest z naszą pieśnią. 
Jak kiedyś byliśmy z wami! pod Mo- 
skwą, Grunwaldem i Wiedniem, gdy 
zajdzie potrzeba obrony Pomorza — 
będziemy również z wami", 
Przemówienie posła Skrypnika przy- 


Jięte zostało przez licznie zgromadzoną 


w teatrze publiczność z niebywałym 
entuzjazmem. 

Członkowie chóru złożyli pod-pom- 
nikiem Kopernika wieniec z szarfami o 
barwach narodowych, 

Występ chóru ukralńskiego jest dal- 
szym krokiem na drodze do zhliżenia 
Kresów Zachodnich ze Wschodniemi. 


Katastrofaina burza w Meksyku 


Olbrzymie straty w miąstesfi madrnorskichh 


Meksyk, 10 lipca. 
Olbrzymią trąba powietrzna znisz- 
czyła szereg miejscowości na wybrze- 


|żu zatoki meksykańskiej. Szczególniej 


silnie ucierpiał handlowy port Tam- 
pico, 

Pędzona trabą powietrzną, fala mor» 
ska, wysokości kilkunastu metrów, ru- 
nęła na miasto. Główna ulica, prowa- 
dząca od portu zamieniła się nagle w 
rzekę, porywającą całe domy lub prze- 
dnie ściany domów. 


Straty materjalne są olbrzymie. —i 


Główna ulica miasta zasłanąa jest gru- 
zami domów. Wiele kamienie posiada 
tylko trzy ściany, przednią Ścianę bo- 
wiem. iakbv nożem uciął. zabrała potęż 
WETSEYY TY: TOMY ARA TAE TODT NINA a TE e 


Reorganizacja armji 
austrjackiej 


Wiedeń, 9 lipca. 

(t) W kołach miarodajnych twierdzą, 
że w najbliższym czaslę Liga Narodów 
udzieli swej aprobaty na reorganizację 
armji austriackiej. która zastąpiona bę- 
dzie przez milicję. Austriackie minister- 
stwo wojny opracowało już odpowied- 
nie plany, 


Lotnicy litewscy 


lecą przez Ocean 


Kowno, 9 lipca, 

(t) Pisma dzisiejsze donoszą, że lot- 
nicy litewscy Darius i Chirenas przeby- 
wający stale w Ameryce» zamierzają w 
ciągu bieżącego tygodnia wystartować 
do lotu z Chicago do Kowna, Konsul Ji- 
tewski w New-Yorku nadesłał już ofi- 
cjalne zawiadomienie o powyższem rzą- 
dowi w Kownie. 


na fala. 

Prawie wszystkie auta, które stały 
na ulicy w czasie katastrofy zostały 
iporwane falą lub rzucone o ściany do- 
mów i roztrząskane, 

Straty w ludziach nie zostały iesz- 
lcze obliczone, prawdopodobnie. jednak 
są nieznaczne, 

Natomiast straty materialne w Tam- 
pico i w innych miastach nądmorskicł: 
sa albrzymie. 

D A i E SAT Si E E E a T A ARAN 


Kupiec powiesił sie 
w szpitalu 
Król. Huta, 10 lipca, 
W dniu dzisiejszym odebrał sobie 
Życie w Szpitalu hutniczym, przebywa- 
jący w Piaśnikach jako pacjent. Izydor 
Gliksman, liczący lat 67, kupiec z Król. 


Huty, Korzystając z nieobecności pie- 
iegniarz, Gliksman powiesił się na 0- 
enie, 


Przyczyną samobójstwa był zły st" 
zdrowia, 


Nieudana ucieczki. 
z aresztu 


Biała, 10 lipca 

Antoni Prus, odsiadujący karę dwu- 
letniego więzienia za kradzież, zbiegl 
wczoraj z aresztu sądu grodzkiego w 
Kętach. Prus wyciął kratę w oknie i 
o godz. 2 w nocy zbiegł, 

W odległości kilkuset metrów 
więzienia natknął się on na stra”n 
miejskiego, Antoniego Sakrajdy. ' 
zatrzymał go i odstawił do are 
Samobójstwa 


o! 


Minuta śm.echu. 


Do lekarza przychodzi jakaś babina z dziec- 
kiem, 

— Panie doktorze! — woła — niech je pan 
ratuje, Oro jest bardzo chore, 

* — A co mu jest? 
— Ma zupełnie czarne plecy. 
— Proszę rozebrać małego. 
€ Plecy dziecka są rzeczywiście 
Czarne, 

— I to oddawnua tak? — pyta podejrzliwie 
lekarz. 

— Będzie z pół roku. 

— A może to poprostu brud? 

— Jaki tam brud, — oburza się babina. — 
To chorobą, a nie brud, 

— A próbowała pani zmyć? 

— Próbowałam, nie schodzi. 

— Wodą z mydłem? 

— Tak, wodą z mydłem, 

Lekarz, kiwając z powątpiewaniem głową, 
bierze watkę umaczaną w benzynie i pocjera 
nią plecy dziecka. Na czarnem ciele ukazuje się 
biała plama. 

— Widzi pani? — woła doktór. 

Babina sceptycznie kiwa głował 

'— Ba, Chemjcznie! s 


zupełnie 


ex 
| 

— Zosiu, czy spotkałaś luż w życiu męż- 
czyznę, który wstrząsnął całą twoją istotą? 

— O, tak. To był dentysta, kiedy wyrywał 
mi ząb. 

AA 

Oskarżony, mime mowy obrończej, skaza- 
my został na trzy mieslące więzienia. Po skoń- 
czonej rozprawie zwraca slę z żalem do swego 
adwokata: 

— Zapłaciłem panu mecenasowj dwadzie- 
ście pięd;złatych i dostałem trzy miesiące wię- 
zienła, 

— A co? Możeby pan chciał za taką niską 
cenę dostać z pięć lat? 

LA i 
r Pan Euzebjusz Parasolczyk przychodzi do 
swego znajomego, pana Zenobjusża Sołowiej- 


czyka. 
rar urPanie Sołowiejczyk, może ml pan, już 
odda nareszcie te trzysta złotych, które pan ode 
mnie pożyczył rok temu? Już dosyć czekałem. 
Jutro rano mam wekselek do zapłacenia I po- 

trzebne mi są pleniądze. 
— A to ładne rzeczy — woła Sołowiejczyk, 


— Pan będzie najspokojniej wystawiał weksle, 
a ja mam je płacić? 


TKISIŁSĘ 


„ Rozwój spółdzielczości w Polsce 


Pocieszsjący obijam zrozumienie doniosłości 


Ruch spółdzielczy w Polsce rozwija 
się coraz poważniej. Jest to zjawisko 
wysoce pocieszające, gdyż doniosłe 
skutki spółdzielczości są znane po- 
wszechnie. 

W tych dniach właśnie ogłoszono 
statystykę spółdzielczości w Polsce za 
rok ubiegły. A cyfry, które nam prezen- 
tują — wymownie świadczą, iż ruch 
spółdzielczy obejmuje coraz to większe 
rzesze ludności w naszym kraju. 

W końcu roku sprawozdawczego 
liczba spółdzielni w Polsce wynosiła 
18.668. W ciągu roku przybyło 704 spół- 
dzielnie. Z pośród tej liczby ogólnej, 
11.752 zorganizowanych było w dobro- 
wolne związki rewizyjne. Natomiast w 
pozostałych — dzikich spółdzielniach 
gdzie rewizje są też konieczne, przepro- 
wadza je z urzędu państwowa rada 
spółdzielcza, 

Ogólna liczba członków we wszyst- 
kich. spółdzielniach wynosi około 350 
tysięcy. Spółdzielnie, zrzeszone rozpo- 
rządzają kapitałem obrotowym około 
1 miljarda 200 miljonów złotych. 

Jeśli uszeregować spółdzielnie we- 
dług typów, jest w Polsce ogółem: 
Spółdzielni oszczędnościowo - po“ 
życzkowych — 7012. rolniczych—6311, 
konsumentów — 4307. robotniczych i 
pracowniczych — 256 i rzemieślniczych 


Spółdzielnie przechodziły w tym ro- 
ku bardzo ciężki okres w związku ze 
słabą wypłacalnością, szczególniej rolni- 
ków. Mimo tego większość spółdzielni 
towarowych i kredytowych zdołała t- 
trzymać się na powierzchni. dzięki 
ostrożnej i celowei polityce. Spółdziel- 
nie które nieopatrznie szafowały swemi 
kapitałami — upadły. 

Ciężki okres przeżywają szczególnie 
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PENSJONAT „ŚWIT”, ul, JASNA 
8 min. od Nowych Łazienek 
pod zarządem D-rowej Ireny Gniazdowskiej, Po 
leca: cpokojej qme =+ kuchnia „znana ze 
swej dobroci, Balkony i taras do werandowania, 
Łąki i laa obok, — Ceny bardzo przystępne. 
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WŁOSIE materacowe (rozhar) czyste bez do- 
mieszek, wyrabia Sortownia Szczeci, Kraków, 
Rzeźnicza 31. 11 


SKLEP spożywczy dobrze prosperujący z powo- 
an choroby zaraz do sprzedania. Kraków, Ril 
8. 


11 ków, Szeroka 


teo rucu wśród ludności 


spółdzielnie mleczarskie, z powodu ka- 
tastrofalnego zmniejszenia się wywozu 
z Polski produktów mleczarskich, w 
związku z ograniczeniami przywozowe- 
mi, stosowanemi przez szereg państw 
zachodnich. Równocześnie spadły znacz- 
nie ceny nabiału w kraju. 

W niektórych spółdzielniach, szcze- 
gólniej kredytowych, ostatnio zapanował 
większy ruch. Zwiększają się wkładki 
oraz udzielane kredyty. 

Dążeniem władz jest, aby jaknaj- 
większa ilość spółdzielni powstała w 
kraju,vco przyczyni się do unormowania 
warunków życiowych we wszystkich 
dziedzimach. St. 


Wieści gospodarcze 


ZAOSTRZENIE SYSTEMU KONTYNGENTO- 
WEGO W RUMUNJL 

W najbliższym czasie nastąpić ma daleko 
|idąca reorganizacja systemu kontyngentów 1m- 
portowych w Rumunji. Dotychczasowy system 
ograniczania importu nie przyniósł bynajmniej 
poprawy sytuacji dewizowej Rumunji i dla u- 
trzymania kursu waluty niezbędnem jest proe- 
prowadzenie całego szeregu restrukcji. ru 
giej strony ministerstwo przemysłu i haadlu w 
Bukareszcie wywiera nacisk na radę ministrów 
w kierunku zaostrzenia tego systemu z uwagi 
na konieczność zapewnienia równowagi bi 
su handlowego, Zmiana systemu nastąpić . ma 
w najbliższym czasie przez objęcie kontyngen- 
tami całego szeregu nowych artykułów « zmia- 
nę przepisów o organizacji urzędu kompensa- 


cyjnego i o kwotach kontynśentowych, 
WZROST PRODUKCJI SAMOCHODÓW 
W AMERYCE, 


W maju rb. wyprodukowano w Stanach Zje- 
dnoczonych 184.580 aut osobowych i 33.540 cię- 
żarowych, wobec 153,330 względnie 27,330 w 
kwietniu rb. i 157,680 względnie 27,390 w maju 
1932 roku, 


KRYNICA -ZDRóJ 


—YTUETWYZTZ TY EIZO POPORÓWZESA CE" 
WSPANIAŁY NÓŻ DO GOLENIA „GŁA- 
DZIK“ ŻĄDAĆ WSZĘDZIE, NAPRAWDĘ 
DOBRY cena 35 groszy GŁÓWNY SKŁAD 
Kraków, WIŚLNA 6, DROGERIA. 

POREZZCNIEZSZY WST: ZE TAT TTORÓC PÓZ "PEPE CCC 

GENERALNE, przędstawicielstwo_ poważnej fa 

bryki techniczno - chemicznej- poszukuje przed- 

stawicieli - domokrążców na województwa Kra- 
kowskie ikjeleckie sna prowincji I w miastach. 

Zgłoszenia do R. Krejci, Katowice, Marjacka 12, 

NI piętro od 12—15-i. 


WYNAGRODZENIE. Zgubiono książkę z za- 

piskami, format większy, białe okładki płócienne 

— w drodze między Kraków — Skawina. Uczci- 

wy znalazca zechce ją zwrócić za wysokiem wy 

nagrodzeniem a adresem Szytmon Kanter, ta 
r. 4. 
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iNa ekranach świata 


. — Reżyser Marco de Gastyne roz- 
począł w Paryżu prace przygotowaw- 
cze do nakręcania filmu pt. „Rotszyld Ę 
W głównej roli kobiecej wystąpi Anna- 
bella. 

— W końcu czerwca rozpoczęto w 
Wiedniu zdjęcia do nowego filmu z Je- 
ritzą w roli głównej. Film opiewa hi- 
storje życia rosyjskiej śpiewaczki z cza- 
sów caratu. Część filmu nakręcona zo- 
stanie w grnachu opery państwowej 
podczas ferji letnich. ; 

— W Hollywood nakręcono obecnie 
film p.t. „Droga filmu“, obrazujący ewo 
lucję sztuki filmowej od pra-początku, 
aż do czasów współczesnych oraz 
wpływ  kinematografji na wszystkie 
przejawy życia społecznego. 

— W najbliższym czasie wchodzi na 
ekrany świata film p.t. „Pod schodami" 
według scenarjusza popularnego arty- 
sty Johna Gilberta, z autorem w roli 
głównej. i 

— Glorja Swanson zakłada obecnie 


ESSA 


$ 


„|W Londynie wielką wytwórnię filmową, 


która do pewnego stopnia będzie filją 
znanej wytwórni amerykańskiej,United 
Artists“. Pierwszy film tej wytwórni: w 
jktórym wystąpi sama Glorja Swanson, 
a tytuł „Doskonałe porozumienie“. 

— Wielki reżyser francuski, twórca 
„Napoleona* Abel Gance, zajęty jest 
realizowaniem dźwiękowca p.t. „Mater 
Dolorosa“, 

— Filmowy sezon jesienny w Sowie- 
tach rozpocząć ma obraz ilustrujący 
wojnę domową i rewolucję, zatytuło- 
wany „Jedna przeciw wielu”. Osnowa 
tego filmu jest oparta przeważnie na 
autentycznym materjale, znajdującym 
się w centralnym państwowem archi- 
wum sowieckim, w bibliotece Lenina i 
w muzeum czerwonej armji. 

— Nowy film, nakręcony przez wy- 
twórnię „Ultra-Filmi* nosi tytuł „Śmierć 
nad Szanghajem* I jest reportażem z 
ostatniej wojny Japońsko-chińskiej. 

— Słynny niemiecki artysta teatral- 
ny i filmowy Albert Basserman, który 
miał kreować główną rolę w filmie 
„Marszałek Naprzód'* ilustrującym kar- 
jerę sowieckiego generała Bluechera, 
opuścił na zawsze Niemcy ze względu 
na stosunki panujące w kraju „bojaźni 
Hitlera". 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist 
ka, -postanowita z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 
Snan u którego znalazła chwilowy przy- 

ek. 
Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posade wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego  lirabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
PROBE EA E $: 

awe rzybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, esy, 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni, 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy. Różne instytucie chcą od niego na- 


BYĆ Patent, "m i 

zajką a papierami 

bora. Nieba setaa, here keh 
Detektyw Petroń jest na tropie. 

— A więc zrobione—zakończył dok- 
tór, — Za dwa tygodnie bierzecie slee- 
ping i jedziecie z' Michałem do Zakopa- 
NEN., 

I tak się też stało. 

„ ROZDZIAŁ 
SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 
Nowa przyiaźń. 


Obaj przyjaciele przyjechali do Za- 
'onanego w późne czerwcowe popołu- 
Ur: a. 

Byto zimno, mżył deszcz, a wszyst- 
ko w koło zasnuwały gęste mgły. 


— A 


i gg i! 
Baa 
Napisał Andrzej Zański 


Michał, przewieziony do jednego z 
pensjonatów, położonego na stokach 
Gabałówki, leżał na werandzie i gde- 
rał: 

— Co to ludziska tyle cudów opo- 
wiadają o Zakopanem? Co tu ładnego? 


0)] którego ojciec, dziad i pradziad spędzili 


życie w podziemnych korytarzach po- 
nurych kopalni, stał przez długi czas w 
milczeniu, podziwiając piękno niezna- 
nego sobie krajobrazu. 

— (Cóżeś się tak zagapił? — posły- 
szał za sobą głos Michała. 

— Spoirzyj tylko! — zawołał nań 
rozradowany Paweł. - 

Ale Michał nie podzielał zachwytu 
swego młodego przyjaciela. 

— Niezłe górki — mruknął pod no- 


wynalazcy imponowało mu. 

Początkowo był nawet nieco skrę- 
powany, lecz poznawszy bliżej prostą 
i szczerą naturę Przybora, przylgną! 
doń odrazu całem sercem. 

Również i Paweł poczuł sympatję do 
dzielnego, skromnego młodzieńca. 

Odtąd też stali się nieodstępnemi to- 
warzyszami, 

Michał, rozwalony na leżaku, nudzą- 
cy się, gderający i opowiadający nie- 
stworzone historje właścicielce pensio- 


Mgła, mgła i deszcze. Gdzież są te gó- | sem — chociaż muszę ci powiedzieć, że| natu, zostawał w domu, oni zaś z ple- 


ry, gdzie zachwalane lasy?... 


w Alpach widziałem jeszcze większe! 


j cąkami, pełnemi prowiantu, włóczyli się 


Drugiego dnia, a i trzeciego również | Ale pożytku niema z nich żadnego: zwy-|po górach. 


deszczyk padał w dalszym ciągu, a 
mgła i bliskie chmury zasnuwały chory- 
zont. ` 

Teraz nawet i Pawe? zaczął się nie- 
cierpliwić. 

— To nie Zakopane, ale zakapane!— 
powtarzał zasłyszany gdzieś dowcip. 

I żałował, że nie wyjechał gdzieś na 
południe w słońcę i w pogodę. 

Czwartego dnia, zbudziwszy się ran* 
kiem i odsunąwszy zasłony u okna, — 
krzyknął ze zdziwienia. 

Gęste mgły i chmury znikły bezpo- 
wrotnie. Niebo było wygładzone turku- 
sem, a złota tarcza słońca zalewała 
świat jasnemi promieniami. 

Teraz dopiero dojrzał Paweł piękno 
panoramy tatrzańskiej, 

Błyszczał w słońcu wspaniały ma- 
syw Gewontu i Czerwonych Wierchów. 
jNa lewo maiaczyła dostojna sylwetka 
Swinnicy, a jeszcze dalej legł kamienny 
grzebień Wołoszyna. Hen, daleko, bie- 
lały śniegiem pokryte szczyty rozlicz- 
nych turni. Hawrań i Murań były osta- 
tniemi ziarnkami tego imponującego ró- 
żańca górskich kolorów. 

Przybor, potomek śląskich górników 


czajne skały, na których nawet i ziem-; 
|niak ci się nie urodzi... Słyszałem o ja- 


kimś przedsiębiorstwie, które chciało 
fabrykować likier na zielonych  szpil- 
kach kosodrzewiny, która tu rośnie w 
wielkich ilościach... Ale eksperci orzekłli, 
że likier taki jest gorzki i Ściąga gębę... 
Tak więc nie mamy z Tatr nawet i tej 
drobnej korzyści!... 

Wygłosiwszy swój bezapelacyjny 
sąd, spożył Śniadanie i rozwaliwszy się 
na leżaku, zasnął snem sprawiedliwego. 

Dla Pawła rozpoczęły się pierwsze 
w życiu wakacje. 

Był koniec czerwca, pensjonat, w 
którym mieszkali stał prawie pusty. — 
Ale Przybor nie tęsknił za towarzyst- 
wem. Zaprzyjaźnił się z łakimś mło- 
dym inżynierem technikiem, spędzają- 
cym tu swój urlop ł począł włóczyć sie 
z nim po górach. 

Tadeusz Milczyński, jak się nazywał 
młody inżynier, był zapalonym tater- 
nikiem. Góry przemierzył wszerz i 
wzdłuż — nie było prawie szczytu czy 
doliny, którejby nie znał. , 

Towarzystwo słynnego ongiś bok- 
sera, a obecnie jeszcze głośniejszego 


Milczyński, zaaważywsży, że Przy- 
bor nie posiada jeszcze treningu, wta- 
iemniczał go zwolna w kunszt taternic- 
twa. 

Najpierw zrobili parę mniejszych wy- 
cieczek: do Doliny Kościeliskiej, na Ga- 
bałówkę, Nosal, do Czerwonego Sta- 
wu, a dopiero potem puścili się na dal- 
sze Wyprawy: na Giewont i Czerwone 
Wierchy, na Granaty, potem jeszcze na 
Swinnice, przez Zawrat do Morskiego 
Oka, a w końcu sforsowali Orlą Perć... 

Zkolei powędrowali obaj na czeską 
stronę, włócząc siłę po tamtejszych 
szczytach i turnach. 

Wspólne wędrówki zbliżały ich jesz- 
cze bardziej do siebie. 

Nieraz, gdy zmęczeni drogą, leżeli 
na aksamitnych mchach. lub w cieniu 
pachnących kosodrzewin, opowiadał 
Paweł swemu towarzyszowi o przedzi- 
wnych kolejach swego życia: o swo 
sieroctwie, dzieciństwie n kowala, do- 
brej starej babce, o swojej pracy izko 
szofer, a potem o błyskotliwej karier”= 
bokserskiej i historji swego wynalazku. 


(Dalszy ciąg intro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, plekna woltyżerka | Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie gytkowym do występu. 

W pieknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko 

Po występie Ell, na arenę wpadł lek-| 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata | 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 


— To pewnie krótkie spięcie. Jes- 
tem pewien, że nikt nie zdołał wedrzeć 
się do pałacu. 

Czterej ludzie komisarza przybiegli 
doń z raportem. Wszystkie okna były 
pozamykane. 

— W dużym salonie sprawdzaliście ? 

Posterunkowy, któremu powierzona 
była warta na dole, bez słowa zbiegł 


bierają go do szpitala, gdzie akrobata ! Z E 
traci shydwie ręce... K po schodach. Martin pobiegł za nim. 
° Tigskiego, pzez Sowie, świe A Zapalili wszystkie Światła. Szybko, 


biegnąc prawie, sprawdzali okno za 
oknem. 

Okno, za portjerą którego skrył się 
Mister X., było otwarte. 

— Przeszukać ogród — ryczał Mar- 
tin. 

Policjanci nie zdołali znaleźć żad- 
nych śladów. Tylko jeden z nich spo- 
strzegł zwisający na sznurku, przymo- 
cowanym na dachu, ołówek. Ołówek 


Elą rannego akrobatę w ezpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jezo przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów, 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa: Piękności. dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 


za A 

zakładu fotograficznego „Aida“ fotografię 

Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to 
konane zostało w czasie, tdy Ela po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 
szxNastępnego dnia Fila spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
tecie restauracji „Trocadero”, Lewański 
rzyrzeka, że pomoże lej w uzyskaniu 
SZ zaanga ski przybywa do Eli 
à ewa ywa 
1 zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamotania się rózlega się strzał 
f Lewański pada martwy na ziemię. Bla 
przerażona ucieka, 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuf Miss Pólonji i rozpoczyna nowe życie, 

y Zgłasza się dó niej reżyser Ralicki, pro- 
pomutjąc jaj wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę til- 
mową. b 

Stęga udale się do Ralicklego, by szcze- 
rze z nim pomówić, 

W czasie tej wizyty Stega zmajduje w 
albumie fotografję EH zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Fla decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę | mówi a tem Rałllckiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, 
szcza ją na zawsze, me 
powodu tej nagłej rozłaki 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
ieżdża z Ralickim do Wiednia. 


Siostry Corelli były niezwykle stań- 
czoną parą. Rył to nowy typ popisów 
tanecznych, polegający równocześnie 
na akrobacji i na tańcu pełnym niewy- 
muszenia i wdzięku. W chwilach najbar” 
dziej spokoinych, gdy obie tancerki za- 
ledwie się poruszały, następował zu- 


specyficzny efekt. à 

— Jak się pani podobają te dwie sio- 
stry. Ładne dziewczyny, prawda? 

"Renner był z Elą na próbie w tea- 
trze „Olimpia. 

-— Wolę ich urodę, niż ich taniec — 
i Ela poczęła wyjaśniać autorowi: dra- 
mątycznemu, czego wymaga od tańca 
i jak sobie wyobraża taniec współcze- 
sny. 

—Zan się pani i czuje sztukę — 
rzekł z uznaniem Renner. — Ciekaw je- 
stem jak się pani spodoba następny nu- 
mer: „Mister X.“ dżentelmen włamy- 
wącz. — Mojem zdaniem ten występ 
powinien być atrakcją najlepszego 
rzędu. 

Przed występem Mister Iksa nastą- 
piła dłuższa przerwa. Reżyser gniewał 
się na persone! techniczny: nie przygo- 


7 Tam zostaje aresztowana pod Mme towano na czas dekoracji. pa zat 
Skradzenia przed trzema la antów, l łt kończali de- 
należących do księcia Pieczorskiego. gali za kulisy, nagwałł wy 


koracje przedstawiające fasadę domu; 


Moe ANNA kiem buł W ostatniej chwili instalowali na dru- 
wa w tym samym hotelu „Tivok*, | pork giem piętrze światło elektryczne. 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by Ela wiedziała na czem polega wy- 


książę zaświadczył, że Ela nie ma nie wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego esii 
stwierdza w gabinemie komisarza, że 
jest właśnie ową Emmą  Sokneider, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. i 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Mallma, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona I wyież- 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze- 
bywa również Reza Szybska w towarzy- 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- 
sego, 

Gdy Fia opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia“. Znany literat Renner ma 
przybyć de wytwórni „Urania”. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Reiner odwiedza wytwórnię „Urania'*. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pā- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarba w swym pałacu kolję perło- 
wą o milionowej wartości. 

W pałacu barona wybucha bomba. Ba- 


sensacyjnie. 

Renner był wyraźnie podniecony. 
Ela czuła, że walczył z sobą. Gotowa 
była przysiądz, że Renner tylko całym 
wysiłkiem woli panuje nad sobą, Chcial- 
by pójść na scenę i wypowiedzieć sze- 
reg uwag na temat przygotowań do 
występu Mister Iksa. Zatracił zupełnie 
swój ton salonowca. Gubi? wątek roz- 
mowy. Co chwilę twarz jego przebiegał 
skurcz zdenńerwowąaia i często wypo- 
wiadał jakieś gniewne uwagi na temat 
tego, co czynią ludzie, przygotowujący 
na scenie dekoracje. 

— Gotowe? 

Z głębi sceny, jakby z pod nieba, 
rozległ się głos pierwszego maszyni- 
sty: 

— Gotowe. panie reżserze. 

— Mister X. na scenę. I równocześ- 
nie zgasło światło, 

Przed domem paliłą się ya BU 

y ? nia. Latarnia stała nieco na uboczu. By- 

Sete e S PaMartla aiz A *|ło cicho. Z ulicy dochodziły tylko kro- 
nim telefonicznie. Czy wszystko w po-|ki spóźnionych przechodniów i odgłosy 
rządku? trąbek samochodowych. Ta część nu- 


Stera angażuje się do „Olimpii. A 
Penner zwraca perły i rotuje się ucie-| Mert była bezwzględnie doskonale o- 


skąz z domu barona de la Tour. 


- 


jak wahadło kołysał się koło tego okna, 
przy którem na warcie stał Miller. 
ae 


Pan Artur Renner, pogwizdując naj- 
nowsze tango, wracał do domu. 

— Jak idzie służba, panie posterun- 
kowy? 

Dobry znajomy pana Rennera, poli- 
ciant pełniący służbę na skrzyżowaniu 
ulic, odparł jak zwykle: 

— Dziękuję panu, mamy ładną po- 
zgodę. 

Kladąc się spać Renner kilkakrotnie 
z tęsknym wyrazem w oczach spoglą” 
dał na telefon. Żeby tak zadzwonił 
dzwonek i żeby znów rozległ się słod- 
ki i melodyjny głos, który wczoraj wy- 
dał mu rozkaz tak ciężki do wykona- 
nia... 

Ale telefon milczał, 

Renner zasnął snem sbrawiedliwe- 
g0... 


Rozdział dziewięćdziesiąty pierwszy 


Próba w „Olimpii ” 


W pokoju na drugiem piętrze zgasło 
światło. Po chwili zapaliło się znów i na 
rolecie zarysował się cień postaci nie- 
wieściej. Po sekundzie Światło zgasło. 
Zapanowąła znów cisza i mroki. 

Ela siedziała w drugim rzędzie z 
Rennerem. Była oddalona od niego o 


pełnie nieoczekiwany łamaniec akroba-| pół metra prawie, ale czuła jak jej to- 
tyczny. Ten rodzaj tańca wywoływał| warzysz drżął w najwyższem podnie- 


ceniu. 
— Dobre, co?... — wyszeptał do niej 
spalonetni wargami. 


wie gniewnym. Potem wyrzekł słowa 
zastanawiające: 

— Dla pani jest to tylko scenką, a 
dla mnie życiem. 

Ela szybko podjęła tę uwazę. 

— Co pan mówi? Dla pana jest to 
życiem? Dla pana jest to prawdą? Kim 
iest Mister X.? 

— Nie wiem, zaraz go nani zobaczy. 

— Kim jest ten drugi Mister X., ten 
prawdziwy? 

Rener dał znak Eli. Właśnie kocim 
krokiem wszedł na scenę artysta. No- 
sił czarny surdut, czarną koszulę i czer= 
wony krawat. Oczy miał zasłonięte wą 
ską maską. 

Zamilkli oboje. Renner pochłaniał 
wzrokiem akrobatę. Przyglądał mu się, 
jak wdrapywał się po ścianie, jak prze- 
skakiwał z dachu na dach. W trudniej- 
szych miejscach, gdy widać było, że ar- 
tysta uczynić musi poważniejszy wysSi- 
tek, Renner wyginał się cały na krze- 
śle, jakby chciał tamtemu pomóc. W pe- 
wnej chwili syknął dość głośno. 

—- Niedolęga! Nic nie umie! 

Mimo tej uwagi Renner był bardzo 
zadowolony z popisu tajemniczego a- 
krobąty. I znów pod koniec występu u- 
czynił uwagę conajmniej dziwną. 

— Widzę, że na tym człowieku moż- 
na polegać. Jestem z niego zupełnie za- 
dowolony. 

Ela nie mogła się powstrzymać od 
wzruszenia ramionami. Czemu ten Ren- 
ner jest taki dziwny? Nie rozumiała go 
zupełnie... 

Program „Olimpji* zapowiadał się 
rzeczywiście doskonale. Dnia tego pró- 
bowano jedynie pierwszej części pro- 
gramu. Całości Ela nie znała i opuściłą 


== Niechże* się patr=tspokott"Pierw- teatr „Olimpja* nie wiedząc nawet. że 


sze słyszę, by człow 
tak bardz 
Rener spojrzał na Elę wzrokiem pr 


iek przejmow 


e. 
a- 


| 


ał się w drugiej części wystąpi Maestro Stęn- 


za i że Maestro Stenza jest poprostu jej 
Grzesiem. 


Rozdział dziewięćdziesiąty drugi 
Mimierz i literat 


Stęga przeczytał ogłoszenie Eli w równania między Rennerem a Mister 


kilka godzin po ukaząniu się. Nie chciał 
jednak przynajmniej narazie, 
się Elą. Wolał przeczekać, aż 


lksem. Oto podczas generalnej próby 


spotkać pierwszej połowy rewii, gdy Stega ob- 
minie dla serwował z za kulis Elę i jej towarzy= 


niego ciężki okres braku pieniędzy. — sza, na senę wystąpił w roli Mister 


Postanowił * 
Magalski 

ro wtedy, gdy będzie poza troskąmi na- 
tury materialnej. 

Aby jednak uspokoić Elę, Stęga któ- 
regoś dnia wpadł na pomysł następu- 
jący: 

Spotkał w: kawiarni artystycznej swe 


stęp nieznanego akrobaty. Mimo to już go przyjacielą Michała Lipczyńskiego. 
w trakcie przygotowań była zlekka pod Lipczyński nie żył również z czystej 
nieconą. Istotnie występ zapowiadał się; sztuki. Pracował poprostu w wytwórni 


portretów i w sprawach tej wytwórni 
jechał do Warszawy. Po kilku minutach 
rozmowy dwaj koledzy porozumieli się. 
Lipczyński zabierze list Stęgi do War- 
sząwy i go wrzuci do skrzynki poczto- 
wej. Ela będzie przekonana, że Stęga 
jest w Warszawie, Ela uspokoi się, 

I przebywający w przekonaniu Eli 
w Warszawie Grześ nie spuszczał z niej 
oka w Wiedniu. 


Stęga był dobrym portrecistą. Wy- 


starczyło mu spojrzeć raz na człowie- 


ka, by zapamiętać jego rysy i jego po- 


staćs Kto jest ten człowiek. z którym 
dwukrotnie spotykała się Ela? Jakby 
się odsunęła trochę od Ralickiego, a za- 
to częściej widywałą się z owym nie- 
znajomym eleganckim wiedeńczykiem. 

Kim jest ten człowiek, który wystę- 
puje pod pseudonimem Mister X, Ma 
prawie takie same rysy, jak wiedeń- 
czyk z którym Stęga widywał Elę; jest 
tak samo zbudowany i podbródek, nie- 
zasłonięty maską jest bardzo podobny 
podbródka znajomego Eli? ; 

Stęga był w trakcie zastanawiania 
się nad tą zagadką, gdy któregoś dnia 


pracowatta i robiła mocne wrażenie. — poczuł, że trąci wszelkie dane do po- 


t 


| 


zgłosić się do niej dopie- [ksa człowiek bardzo podobny do Ren- . 
10 lipca 4 szp. nera, ale jednak nie Renner. 


Kim był akrobata, występujący pod- 
czas próby generalnej w „Olimpii*? — 
Czyżby się miał Stęga mylić? Czy mu 
się tylko zdaje, że rolę Mister Iksa wy- 
konywali dwaj ludzie? Stęga był zbity 
z tropu. Nie wiedział co mą myśleć o 
tem wszystkięm. 

Wreszcie jeszcze jedna tajemnica. 
Przecież w pismach czytało się ostatnia 
o niebywałych wyczynach owego Mi. 
ster Iksa. Kradzież pereł z wi 'szkuma 
ambasadora meksykańskiego i t"iemmi- 
cze pojawienie się tych samy U neret 
już nazajutrz w skarbeu, wypadch któe 
ry omal nie okrył śmieszuością kwini- 
sarza Martina; kilka kradzieży cemu h 
dzieł sztuki w najbardziej niedosięp= 
nych i pilnie strzeżonych willach į mię- 
szkaniach arystokratów austriackich — 
przecież o tem wszystkiem roznisywa= 
ły się dzienniki grubo i szeroko. Akro- 
bata, ukrywający się pod pseudonimem 
Mister X., znał się widocznie na rekla- 
mie. Wiedział, że to nazwisko przynie- 
sie mu rozgłos i zainteresuje szeroką 
publiczność. Ale czy nie jest możliwe, 
że właśnie Mister X. na scenie Olim- 
pii“ jest tym samym co Mister X., dzia- 
lający na scenie życia?... 

Stęga kilkakrotnie obserwował ko- 
misarza Martina, którzy przychodził na 
wszyśtkie próby. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Czy wiecie, że... 
| y = — swego rodzaju rekord pobiła kró+ 
lowa Estonji Taitou. Swą małżeńską kar 


człowiek z szyją żyrafy i głową psa.—Kobieta 
z brodą. — Dwudziestoletni młodzieniec, 
ważący... 300 kilo 


(sb) Przed kilku dniami pisma amę- 
rykańskie doniosły o niezwykłym wy- 
padku jaki miał miejsce w stanie Illinois 
Pewna kobieta powiła tam potwarka, 
który miał dwie głowy, cztery ramiona, 
cztery nóżki i jeden tułów. 

Dziecko to narazie żyje i nic nie wró- 
ży, by miało w ciągu najbliższych mie- 
sięcy zakończyć życie. Nie ulega jednak 
najmniejszej wątpliwości, że dalszy roz- 
wój tego potworka będzie niemożliwy. 

Jak wiadomo, wypadki narodzenia 
się potworków nie należą do rzadkoś- 
ci. Po raz pierwszy wypadek taki za- 
notowano w roku 1645. W Strassburgu 
mieszkała wówczas ogólnie szanowana 
rodzina hrabiowska Colloredo. Jeden 
z iej potomków wyrósł na pięknego 
mężczyznę, który cieszył się niezwyk- 
lem powodzeniem u kobiet. 

Jednak żadna niewiasta nie mogła 
go zdobyć, czy też nie chciał mieć żad- 
nych bliższych stosunków z kobietami, 
Przez dłuższy czas pozostawało to tą- 
jemnicą. Aż wreszcie gruchnęła wieść— 
hrabia jest nienormalny. 

Okazuje się, że do hrabiego przy» 
rośnięty jest jego brat, Na brzuchu hra- 
biego znajdował się przyrośnięty Jakiś 
miniaturowy potworek, który był w sta 
nie poruszać jedynie jedną ręką, 


Osoba hrabiego Colloreda stała się | 


wówczas słynna na całym świecie. — 
Hrabia nie żył jednak długo. 

Z nieznanej przyczyny zmarł on ná- 
gle mająć'26 lat. Na wieść o śmierci hra- 
biego przybyły do jego pałacu  niezli. 
czone tłumy, które chciały choć po 
śmierci przyjrzeć się mu, jednak rodzi- 
na zmarłego nie dopuściła nikogo i po- 
chowała go w tajemnicy. utk 

W sto lat potem rozeszła się po 
świecie wiadomości o schwytanym w 
lasach rosyjskim potworze. Złapali” 20 
myśliwi i myśleli początkowo, że jest to 
jakieś zwierzę. Człowiek ów niewiado- 
mego pochodzenia miał długą szyję jak 
u żyrafy. Cała twarz była pokryta gę- 
stem owłosieniem, jak u psa lub wilka. 
Potwór ów nie potrafił mówić i wyda- 
wał jakieś nieartykułowane dźwięki. — 
Osobnika owego umieszczono w klatce 


i obwożono po miastach, gdzie cieszył 
się więlkiem powodzeniem, 

Również „płeć piękna“ może się po- 
szczycić kilku potworami, Do najsłyn- 
niejszych należy włoszka Muffiana oraz 
księżna Maultasch. Były one wprost 
monstrualnie brzydkie. Inna przedstawi- 
cielka „płci pięknej* Pastrana posiada- 
ła., brodę. 

W czasie pobytu swego w Wiedniu 
wzbudziła ona niezwykłą sensację, a 
nawęt znalazło się kilkudziesięciu męż- 
czyzn, którzy oświadczyli się jej, Przy- 
czyną owego „powodzenia* potwora 
był fakt, iż należała ona do jednej z naj- 
bogatszych kobiet w Europie. 


Kroniki szwajcarskie donoszą o mie- 
szkance wsi Appenzell, Elżbiecie Knecht- 
lin, która posiadała brodę tak olbrzy- 
mią jak król Barbarossa, mimo, iż ca- 
łe jej ciało było bardzo kształtne. Elż- 
bieta wyszła za mąż i miała kilkoro dzie 
ci. Czy mąż jej posiadał również brodę, 
czy też był ogolony — o tem milczą 
kroniki, 

Również znanym był w Wiedniu ka- 
rzełek Mateusz Gullia, pochodzący z 
Istrji. W wieku 20 lat miał on wzrost i 


wygląd 12-letniego chłopca, Jeden z hra 
biów austrjackich gościł go u siebie 
przez dłuższy czas i nawet zabierał na 
polowania, Po powrocie do domu, ka- 
rzełek ów ożenił się z kobietą normal- 
nego wzrostu, a potomkowie jego byli 
również normalni, 

Do „dziwów natury“ zaliczają rów- 

nież anglika Edwarda Brighta, który 
zmarł w wieku dwudziestu lat, W chwi- 
li zgonu ważył on 300 kilogramów. — 
Gdy Bright miał 16 lat był już tak oty= 
ły, że wogóle nie mógł się ruszać, Sje- 
dział on tylko w specjalnie dla siebie zro 
bionem olbrzymiem krześle. Mimo tak 
potężnej tuszy Bright odżywiał się w 
dalszym ciągu, przyczem dziennie zjadał 
porcje, któremi mogłoby się nasycić 8 
mężczyzn, : 
| Jak donoszą kroniki z 18 wieku, 
| Brighta po śmierci musiało wynosić w 
trumnie dwunastu tragarzy, ą na cmen- 
tarzu trumna ta zajęła miejsce czterech 
grobów. 

Potworny obraz Brighta dotychczas 
wisi w muzeum londyńskiem i wywiera 
na wszystkich bardzo przykrę wraże- 
nie. 


Profesor, który włada 40 językami 


Niezwylłcżuy iemomem w świecie 
ma ch UR KG 4B WY UB RSA 


(sb) Podobnie jak istnieją wielkie zdol 
ności do muzyki, malarstwa lub do ma- 
tematyki, tak samo umysł bywa niekiedy 
dy nastawiony na przyswajanie obcych 
języków. 
pobił kardynał Mezzofanti. „Posiadał on 
zdolność swobodnego rozmawiania 58 
SWW — tu 

Obeenie istnieje na kuli ziemskiej o- 
koło stu ludzi, którzy władają kilkudzie- 
sięciu językami, jednak wszystkich ich 
pobił językoznawca niemiecki profesor 
Steinmayer, Opowiada on, że jeszcze 
jako uczeń czuł wielki pociąg do języka 
włoskiego. Opanował go szybko i dzię* 
ki niemu nauczył się szybko języka ła- 


ATE E. 


ciúskiego, hiszpańskiego, partugalskiego, 
rumuńskiego, 

Z rumuńskiego przęszedł następnie 
na nauki słowiańskie, staro-słowiańskię 


Rekord pod tym względem |i starogotyckie, Gdy opuścił on gimna- | się 


jalektów | 


zjum, wziął.się,do studjowani 
Ao an ra Oy. diy staro- 
frankońskiego, przez co miał już ułatwie 
nia do mauki języka dliiskiego, norwes» 
kiego i szwedzkiego. 

Następnie opanował on język hebraj- 
ski, etjopski, arabski, sanskryt, turecki, 
afrykański, malajski i indyjski. 

— Obecnie — oświadcza skromnie 
rofesor — władam biegle czterdziestu 


| językami. 


Dietę rozpoczęła ona mając 12 lat od i 
ślubienia pewnego tragarza wody. Na- 
stępnie wyszła ona kolejno za dwuch ge- 
nerałów, jednego gubernatora i wielu in- 
nych mężczyzn, Ostatnim wreszcie ksią: 
żę Estopji Menelik, był jei 321- ym me 
żem, z którym spędziła szczęśliwie 26 
lat, (sb) 

— największa biblja wydrukowana 
została w Los Angeles; Ma ona 8.048 
stronic i waży pół tonny, Człowiek o 
normalnym wzroku możę ją czytąć z od- 
ległości 50 stóp. 

— najdłuższe przemówienie w parla. 
mencię wygłosił, jak wynika ze stenogra- 
mów, deputowany izby francuskiej, Louis 
Marin, Przemawiał on bez przerwy 59 
godzin. 

— pewien murzyn w Cincinati pocho- 
wał swą zmarłą małżonkę w stalowej 
trumnie za którą zapłacił 100 dolarów 
i otrzymał gwarancję, że nie ulegnie ona 
zniszczeniu w ciągu 50 lat, Po trzech 
latach murzyn ów przyszedł na grób żo- 
ny, MET) go i stwierdził z przeraże- 
niem, że trumna już jest zniszczona. — 
Obecnie wystąpił on na drogę sądową 
przeciwko owemu przedsiębiorstwu, żą* 

a zwrotu stu dolarów, (sb) 


Zgubił żone 
i szuka jej od 30 lat 


(x) Podczas wielkiego ścisku w par: 
ku Battery w New Yorku, kuchmistrz 
Constantino Blalzi zauważył nagle, że 
żona, która wraz z nim spacerowała po 
parku, nagle zginęła, 

Wszelkie poszukiwania nie dały żad- 

nego rezultatu i Blalzi zwrócił się do 
policji z prośbą o odszukanie zaginionej 
żony. Pani Blalzi przybyła niędawno 
z Włoch i nie znała zupełnie angielskie- 
go języka. Policja rozpoczęła natych- 
miast poszukiwania, Mimo to zaglnionej 
nie udało się odnaleźć, 
Przez długi szereg lat Bialzi zwracał 
regularnie po kilka razy tygodniowo 
do urzędu policyjnego, pytając o rezul- 
tat poszukiwań, Ody jednak upłynśla 
kilka lat, Bialzi widząc bęznadziejność 
dalszych poszukiwań, zaprzestał swych 
wizyt w urzędzie policyjnym. 

Obecnie po trzydziestu latach od 
chwili zaginięcta swej małżonki, Bielzi 
| zwrócił się do pollcji z żądaniem po- 
nownego energoznego wszczęcia poszu- 
kiwań zaginionej, który to fakt miał 
mięjsce w roku 1903, 


Urke Warszawski. 2) 


32 lata na Sachalinie 


życiorys katorźnika- 
kryminalisty 


Spisał H. Czerwiński. 


Lubiłem chodzić nad brzeg Wisły i o 
tem tylko marzyłem, by zostać :ybakiem 
Rybołóstwo było największą moją na- 
miętnością. 

Wówczas w Łazienkach j page by: 
ły stawy i tam często chodziłem x węd- 
ką na ryby, 

Zamiast książek miałem ryby w gło- 
wie a na cenzurach same pały i dwóię. 
Tłumaczyła mi matka, perswadował Qj- 
ciec, Nic nie pomogło! Staw i ryby — 
były mojem marzeniem. 

Miałem 9 lat, gdy nauczyciel przeglą 
dając moje kajety, pewnego dnia linijka 
tak zbit mi łapy, że spuchły i paurągał 
mi. (Wziąłem raniec na plecy i posze- 
dłem do Łazienek. Od tej pory przez 
szereg dni chodziłem na „wagusy' (waga 
ry]. 


Pewnego dnia w Łazienkach, gdy za- 
puściłem wędkę, przysiedli się do mnie 
dwaj młodzi ludzie, których nie znałem. 
Zawiązali ze mną rozmowę, to o tem, to 
9 owem, 

Zaczęli mnie wypytywać, kto jestem, 

im są moi rodzice itd, Powiedziałem, 
że do szkoły nie chodzę i że nie chcę 
się uczyć. 

Nieznajomi zaproponowali mi, żebym 
poszedł do nich, bo tak żyć po próżnicy, 
to szkoda czasu i atłasu. Powiedzieli, 
że im się podobam i że taki chłopak, ją 
ja może im się przydać. 

Nię rozumiałem, o co im chodzi, ale 
podniosłem się z ziemi, jakbym się już 
miał szykować w drogę 

Nieznajomi połamali mi wędkę i ka- 
zali iść. Poszedłem. 

Wsiedliśmy w dorożkę i pojechali na 
Marjensztadt. 

Znalazłem się na jakiejś facjacie. Na- 
gle weszła jakaś kobietą lat okoła 50-u, 
do której moi nieznajomi towarzysze, 
wskazując na mnie, zwrócili się ze sło- 
wami: 

— Mamo! Przywieżźlim sobie wspól- 
nika trzeciego. Felu$ ma na imię, Wi- 
dać po jego oczach, że będzie zdatny dla 


Rodzice moi nic nie wiedzieli i byli | nas 


pewni, że chodzę do szkoły, A ja z węd- | 


ką siedziałem nad stawem i próbowałem 
Szczęścia, obok zaś leżał raniec z kaje- 
lami i szkolnemi książkami, do których 
przestałem zaglądać, 
I tak przechodziły długie tygodnie, 
Mój nauczyciel nie zatroszczył się o 
mnie, bo widać na takim uczniu, jak ja, 


nie zależąło mu wcale, rodzice zaś, lu=' 
zshorowani: ojciec w fabryce, mat- masz moeną głowę. 


dzie 
ka w sklepie, nie mieli ani głowy ani 
cz dg mnie. 

A ja jobuzowałem i wagarowałem. 


Nie wiedziałem, co to ma znaczyć i 
kto oni za jedni. 

Chciałem uciec, ale w ostatniej chwili 
zabrakło mi sił, 

Myślę sobie: zostanę. 

Po chwili nowi znajomi wyszli, a 
wnet wrócili z butelką wodki i rozmaite- 
m) zakąskami. Częstuią i mnie, 
` Pij — mówią. — Zobaczymy, czy 

Dwa kieliszki wypiłem, przekonali 
cię, że mam słabą głowe. Bylem pijany: 

O ojcu, matce, o całym Świecie za- 


pomniałem, 

Pierwszą noc przespałem 'u obcych 
ludzi na podłodze. 

Budzę się rano, a moi opiekunowie 
mówią, że pójdę z nimi do miasta, nie 
nie będę robił, jeno będę patrzał na nich 
i ich obserwową 


— Do domu już nie wrócisz! — mó: | jed 


wią. — Będziesz z nami. Chodźl 

Poszedłem, 

Ci moi dwaj „patroni” to byli bracia: 
Antoni i Władysław  Zielińscy, zwani 
„Zaelińszczakami , znani złodzieje kie- 
szonkowi. 

Razem z nimi udałem się na ul, Sena- 
torską 10, gdzie wówczas mieścił się ma- 
śazyn Hersego z dwiema, dużemi wysta- 
wami, Ruch był wtedy szalony, Przy- 
jeżdżały tam bogate panie powozami, 
karetami i dorożkami. 

Jak tylko jakaś dama wchodziła, to 
jeden z Zielińszczaków wkradał się do 
środka, drugi obserwował przez okno. 
Dama ogląda materjal i kładzie torebkę 
swoją na ladę, Ziełińszczak tymczasem 
nieznacznym „widem' (ruchem) nąkry- 
wał torebkę swoim kapeluszem i z ka- 
peluszem brał i wychodził na ulicę, na 
drugą stronę, my za nim szybkim kro- 
kiem, 

Uciekamy na Marjensztadt. Tam we- 
szliśmy do żydowskiej piwiarni t. zw. 
„Bawarji” Szepsla, W knajpie tej, wil- 
gotnej i brudnej, była „schodka” (zbiór- 
ka) wszystkich warszawskich kieszonko- 
wych złodziei, Zielińszczaki każą mi u- 
siąść przy stoliku a jeden z nich wycią- 
ga z kieszeni damską torebkę, otwiera i 
wyrzuca stamtąd pieniądze. Było razem 
217 rubli. Powiadają do mnie: 

— Widzisz, jak będziesz pojętny — 
lo | ty io gamo potrafisz zrobić, 

Patrzę i słucham. Bracia podzi.'!!' 


się gotówką i mnie, snąć dla zachęty, pa- 
kują kilka banknotów. 

Powiadam; 

— Naco mnie dajeta! Co ja z tem zro 
bię? Puśćcie mnie lepiej] Pójdę do do- 
mu! Co wy chcecie ze mną zrobić? 

— Stul pysk i niç nie gadaj, pętaku 


en. 
Struchlałem. 
Po chwili stół był zastawiony wódką, 
śęsiną, różnemi zakąskami, 

Stary Szepsze| się uwijał, kontent, że 
goście tak sobie fundują i pozwalają. 

Mnie kazali jeść i pić, ile wlezie, Ja- 
dłem, piłem. 

Z jpy zabrali mnie Zielińszczaki 
na uh Niżej 

upili mi garnitur rtowy i kape- 

ulsik, a stare szkolne Froni moje sprze 
| dali jakiemuś handełesowi 
I yślądałem w tem ubraniu cudacz- 
nie, a na ulicy zdawało mi się, że wszy- 


scy się ze mnie śmiej 
Gdy wróciłem za. Macjęsisładt, sta- 
ra Zielińska mnie nie poznała, a synowie 


jej powiedzieli; 
„— Prawda! Wcale nie ten! Teraz bę 
dzie z niego „konik“ (początkujący zło» 


dziej) — jak się patrzy, 

Í ak mijały tygodnie i miesiące, w 
czagie których musiałem trywać 
się robocie doliniarskiej ta 


onywać 
' wszelkie polecenia obu braci Zielińskich, 
i którzy pilnowali mnie na kaź kro- 
‘kuiz oka mnie nie spuszczali, 
| _ Nieraz to się i zamyśliłem, Tak mi 
|iakoś markotno się zrobiło. Pomyślałem 
sobie, co teraz w domu rodziców się 
"dzieje, co ojciec, matka, bracia, siostry. ` 
|. Zbliżało się właśnie Boże Narodzenie. 
Wigilia... 
:  — Mój Boże! A ja.. 

(DALSZY CIĄG JUTRO). 
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Echa niedzieli ligowej w Krakowie 


nia i Ruch Cracovia 


Migawki z meczów 


Artykuł nasz o pamiętnym meczu 
Wisły z Podgórzem, zakończony wy- 
nikiem aż 10:0 na korzyść Wisły. wy- 
wołął w całem mieście niebywałe wra- 
żenie i różne pod adresem Podgórza ko- 
mentarze. Całe też niedzielne zawody 
stały właśnie pod znakiem tego arty- 
kułu, któremu wprawdzie niektóre piś- 
midła starały się zarzucić kłam. ale nie 
umiejąc przedłożyć ani jednego jasnego 
kontrargumentu, jeszcze bardziej wzmo 
cniły nasze rewelacje. 

I widocznie akcja nasza odniosła 
przecież zamierzony skutek, jeśli K: S. 
Podgórze potrafił tak ładnie j skutęcz- 
nie bronić się przed atakami Garbarni, 
nie pozwalając nawet nikomu myśleć o 
tem, że przecież ta sama drużyna tý- 
dzień temu umiała, co jest też pewnego 
rodzaju sztuką, przegrać 10:1. 

W porównaniu z tem meczem wy- 
gląda to bardzo znamiennie no — i po- 
cieszająco,.. 

z 

W 43 min. sędzia p. Gumplowicz, 
który na meczu tym tniał bardzo sła- 
by dzień i często krzywdził obie druży- 
ny, podyktował niewątpliwy rzut kar- 
ny. Egzekutorem tego karnego był Na- 
graba, strzelejąc bardzo lekko i możli- 
wie dą qbrony. 

Bramkarz jednak Podgórza Kocz* 
wara. piłki nie złapał i jeszcze raz po. 
twierdził złe mniemanie o swych umie- 
iętnościach jako piłkarza, 


* 

Najlepiej w drużynie K. S. Podgórza 
grali Gamaj, Brożek, Kasina II, Haus- 
ner I, j Kowalikowski, najsłabiej reszta 
atąku, a zwłaszcza skrzydłowi, najle- 
piej natomiast w drużynie Garbarni wy 
padli, Pazurek i Smoczek, przyczem spe 
cjalnie złych punktów Garbarnia nie 
miała. 

s4 

Kiedy cała drużyna K. S. Podgórza 
zeszła z boiska, został jeden tylko jej 
gracz, Brożek. Przeczekał on przepiso- 
wy czas i odszedł kiędy sędzia od- 
gwizdał walcower. Jako kapitan dru- 
Żyny musiał to uczynić, 


„Jedenastce Podgórza kazał opuścić 
boisko jej prezes tego klubu starosta 
dr. Wnęk, który w ten sposób zapro- 


testował przeciwko aresztowaniu Kre- | 


ta podczas meczu. 
te 


* 

Zejściu K, S. Podgórza z boiska to- 
warzyszyły liczne oklaski publiczności, 
którą oprócz zwolenników tego klubu, 
podzieloną była na dwie części: na zwo* 
lenników Cracovii i przyjaciół Garbar- 
ni. Pierwsi zadowoleni byli, iż Garbar- 
nie wygrała tylko 3:0 walcowerem j nie 
będzie w takim razie zagrażała biało- 
czerwonym stosunkiem bramek, pod- 
czas gdy mogliby może w grze zdobyć 
znacznie więcej i jeszcze ciągle myśleć 
o rywalizacji z Wisłą o trzecie miejsce. 


* 

Na meczu K. S. Cracovji z K- S, Ru- 
chem zjechało się ze Śląska przeszło 
700 osób, które okrzykami „piorunami“ 
i t. p. zachęcali swych graczy do sukce- 
su. Niestety akcja ta nie dała żadnego 
rezultatu, 

= 

Przed meczem powstała gwałtowna 
ulewa, którą zmusiła publiczność z 
miejsc stojących przejść na trybuny kry 
ie. Hurmorystycznym był widok tej sza- 
rej masy ludzi. która płynęła na miej- 
son siedzące. a zwłaszcza, kledy zauwa 
yé można było również kilku „drału- 
“sych cyklistów. 

w 

W 30 min. po panzie Kubiński znaj- 
duje się oko w óko z bramkarzem Ru- 
chu. jedankowoć w chwili, kiedy za- 
mierza się do strzału, nagle zostaje spe- 
many okrzykami przez stojących za 
b-omką Ruchu „kibiców“ tego klubu. 
P-=łą to pewna zaprzepaszczona sytu- 


aria 


Podgórze — Garbar 


s 
Sędzia p. Rosenfeld był bardzo dro- 
biazgowy i chociaż naogół sędziował 
| sprawiedliwie był jednak mimo to dla 
Ćracovji trochę za ostry, zwłaszcza 
przy wyłapywaniu faulów i offsidów. 
s * 


Ea 
W Cracovji wszyscy gracze grali 
wspaniale i dawno nie widzieliśmy ich 
w takiej formie, Również i Ruch nie był 


PIŁKA NOŻNA w KRAKO 


Zwierzyniecki 0:0 Mistrz. kl. A 
graczy wałęsaiących się po boisku 
bracia Cyganikowie i 


Lezia 
Zz 2 
nieco lepiej zagrywali 
Michel, Malarz i Witek 
Sędziował. p. Arczyński dobrze. 


Hagibor Rakowiczanka 3:1 (2:1), Mistrz. C. 
W silnym tempie 


ka zastosowała grę brutalną toteż sędzia p. dr. 
Rumpler wykluczył dwuch zawodników z gry, 


Bramki zdobyli: Szubert 2 i Schmalholz dla 


Hagiboru, dla Rakowiczanki Zwozny. 
Patria Hakadur 3:0 (1:0). Mistrz. kl, B 
Typowa gra o punkty przy obustronnenm 
nadużywaniu siły fizycznej. Wszystkie bramki 
dla Partii strzelił iej najlepszy 
ski. Sędzia p. mgr, Konigsberger zmuszony był 
usnąć z boiska Goldnera, Liebermana i Pillerą 
z Hakaduru, oraz Lacha z Patrii. 
Polonia 
Beznadziejna gra obu zespołów, do których 


zastosował się również i sędzia p Zapior. Je- 


dyny punkt strzelił Owsionka, 
Nowowie jski 


Wspaniała rewia pływacka w 


Deszcz rekordów Polski. — Niezwykłe popisy 


Drugi dzień 
„wzbudził jeszcze 
wanie, niż dzień poprzedni, 
| były szczelnie wypełnione. 


zawodów pływackich 


gracz Sambor- 
Łobzowianka 1:0 (1:0), Mistrz, kl. B 


Gwiazda 7:0 (3:0) Mistrz. kl. C 
Drużyna Nowowielskiego, miała dobry dzień 


fzły, ale zawiedli u Ślązaków przedew- 
| szystkiem obaj skrzydłowi Urban i Wło 
‚darz. 

! kk 

| W wyniku meczu tenisowego o mi- 
i strzostwo KOZLT pokonał AZS Craco- 
| vię w stos. 4:3, przyczem wielką sensa- 
cią było zwycięstwo Lieblinga (Cr.) nad 
oski i Herbsta (Cr,) nad Nawra- 
tilem. 


odnosząc wysokie zwycięstwo nad słabą Gwia- 
zdą. Bramkami podzielili się Szymczykiewicz 
2, Białoruski 2, Jędrzejczyk 2, Bobrowski 1. 


Sędzia p. Grodziski dobry. 


Sparta Orlęta 12:1 (7:1) Mistrz. kl, B 
Zasłużony sukces Sparty, Sędzia p. Feitner 


prowadzona gra ckaząła| mało energiczny 
wyższość kombinacyjną Hagiboru., Rakowicząn= j+ 


Unja — Korona 2:1 (0:0), Mistrzostwo kl. A 

Wynik odpowiada przebiegowi gry, której 
przewaga należała do zwycięzców. zaś poko- 
nani ograniczali się do wypadów zresztą nie- 
zbyt groźnych. Bramki dla Unji strzelili: Bo- 
rzątkiewicz | Mika dla Korony Stankosz. Sę- 
dzia p. Lustgarten. 


Bocheński — Wieliczanka 4:1 (1:0) Mistrz, kl. B 
Mecz burzliwy, lecz sędzia p. Haber pro- 
wadzący zawody nie dopuścił do ostrej gry. 


Kabel — Bieżanowianka 8:0 (3:0) Mistrz kl. B 

Zdecydowana przewaga znakomitej drużyny 
Kabla dla której bramki zdobyli: Pazdro 4, So- 
wieki 2, Sowa 1 i samobójcza. Sędzia p. Wo- 
łoszyn. | 


gości zagranicznych 


Sportowo dzień ten przyniósł znów 


większe zaintereso- | sukces zawodnikom polskim w postaci stylem dowolnym, 
a trybuny jtrzech rekordów, a mianowicie rekor- odniósł wspaniały sukces, zwyciężając 


‘du Szreibrana II na 100 metrów stylem 


Szosowe misfrzostwa Polski 


Tytuł mistrza zdobył 


W dniu wczorajszym rozegrane zo- 
stały na szosie pod Strugą kolarskie 
Nasz warszawski korespondent te- 
lefonuje: 
mistrzostwa szosowe Polski na trasie 
156 klm. 

Do biegu stanęło 82 zawodników z 
całej Polski, lecz bieg ukończyło zaled- 
wie 23 (11). 

Tytuł mistrzo zdobył Korsak-Zalew- 
ski (WTC) w czasie 5 godz. 17 min, 
43,6 sek. 

Na drugiem miejscu znalazł się Bry- 


Korsak-Zaleski (WTC) 


mas (AKS) o dwie długości, Dalsze 
miejsca zajęli: Kiełbasa (AKS), Lipiński 
(Skoda), Kuczyński (Olimpja * Gru- 
dziądz) i „Igo“ (WTO). 

Z zawodników łódzkich Kołodziejski 
nie startował z powodu niedostarczenia 


mu gum przez klub (1H). Kłosowicz 
wskutek defektu wycofał się na czwar- 
tem okrążeniu a Stefański (Zjednoczo- 
re) rozbił maszynę w drodze. 

Należy zaznaczyć, że Olecki zajął 
jedno «z ostatnich miejsc. 


owa a Hf 1 


Tabela ligowa 


GRUPA ZACHODNIA. 

Klub: ier; Pkt. Stos, br.: 
1) Ruch 9 14 21:9 
2) Cracovia 10 14 22:12 
3) Wisła 9 10 19:12 
4) Garbarnia 9 10 14:16 
5) Warta 10 6 15:16 
6) Podgórze 9 2 7:33 

GRUPA WSCHODNIA. 

Klub; Gier: Pkt. Stos, br.: 
1) Pogoń 9 13 17:14 
2) Legia 9 12 19:12 
ME K 8 9 4 12:8 
4) Czarni 9 9 11:12 
5) Warszawianka 9 8 7:8 
6) '22 p. p. 9 3 


14:26 
Losowanie drugiej 


rundy rozgrywek ligowych 

Zarząd Ligi wyznaczył na dzień 23 
lipca konierencię delegatów ligowych, 
'na którei odbędzie sie losowanie na- 
stepnej rundy mistrzostw ligowych. 
Rozpocznie się ona w dniu 6 sierpnia. 


W.L.T.K. zwycięża 
Ł.K.S. w stosunku 7:0 


W meczu tenisowym z serji rozgry- 
wek o drużynowe mistrzostwo Polski, 
w dniu wczorajszym warszawski Lawn 
Tenis Klub pokonał w Warszawie Łódz* 
ki Klub Sportowy w stosunku 7:0. — 
Warszawianie, którzy wystąpili w skła 
dzie: Spychała, Popławski i Krzywo- 
szówną odnieśli we wszystkich siedmiu 
grach zdecydowane zwycięstwa. 


Mecze piłkarskie 
w kraju 
Na Śląsku Naprzód pokonał Śląsk 


3:0, zapewniając sobie tytuł mistrza. 
W Warszawie w pierwszym meczu mię 


dzygrupowym finałowym Polonja po- 


konała Skrę 4:2 (0:2), wreszcie w Poz- 
naniu Legia zapewniła sobie mistrza 
stwo, bijąc MCP 4:3. 


* 


Stibbe pokonany 


przez Wockę w Mysłowicach 
W ramach międzyklubowych zawo- 
dów bokserskich rozegranych w niedzię 
lẹ w Mysłowicachc między BKS. 29 Ka 
towice i a 06 Mysłowice zakończonych 
zwycięstwem 06 w stosunku 12:4 od- 
była się walka 6-cio rundowa między b. 
mistrzem Polski Stibbem Skoda (War- 
szawa) a Wocką 06 Mysłowice, która za 
kończyła się zwycięstwem Wocki. 
Stibbe zapoznał się dwukrotnie z 
deskami ringu mysłowickiego i to w 2im 
i 4-tym starciu. 
Sędziował p. dyr. Rosad 


| 
| 


a b. dobrze. 


O WAZNE Pyt 


w i E 
d 
Legion — Warna 4:2 (2:1). Mistrz. kł. C 
Legion nie natrafiwszy tym razem na groś- 


nego przeciwnika wygrał mecz bez większego 
wysiłku. Sędzia p. Kowal. 


Yisła 1b — Garbarnia 1b 1:0 (0:0). Mistrz. kl A 

Gra toczyła się przy zmiennych sytuacjach 
f miała charakter spokojny jak gdyby o punkty 
nie chodzilo, Sędzia p. Knobel, Jedyną bram- 
kę strzelił Feret, 


Krowodrza — Jutrzenka 8: (3:) Mistrz. kl. B 
0 Krowodrza pod każdym względem prze- 
wyższała przeciwnika, zdobywając zasłużenie 
dwa cenne punkty. Sędzią p. Suesser dobry. 


Czarni — Hakoah 4:1 (2:0) Mistrz, kl. B 

Całą winę porażki przegranej ponosi bram- 
karz Hakoahu Aszkenaze, który fatalnie prze= 
puścił bramki. Bramki strzelili: Obtułowicz 3 
i Kamer 1 — dla Hakoahu Weissblatt II, Sẹ- 
dzia p. Cenzor, wzorowo 


Nadwiślan — Siła 2:0 (1:0), Mistrz. kl, B 
Niezasłużona porażka Siły, do której głó- 
wnię przyczynił się sędzia p. Seidner. 


stolicy 


I klasycznym, Bocheńskiego na 200 mtr. 
który jednocześnie 


w tej konkurencji Szekelego, oraz re- 
kordu w biegu sztafetowym 3x100 mtr. 
stylem zmiennym. Rekord ten został 
pobity aż na 11 sekund. 

Skoki dwuch zawodników amery- 
kańskich przeszły znów wszęlkie ocze- 
kiwania. Publiczność śledziła je z za- 
ciekawieniem, a pokazy humorystycz- 
ne były naprawdę niezwykłe. 

Wyniki konkurencyj międzynarodo- 
wych są następujące: 

100*metrów stylem klasycznym pa- 
nów: 1) Abeles (Czechosłowacja) I min. 
22,4 sek., 2) Szreibman II (Legia) 1 min. 
22.2 sek., rekord polski pobity o 0.8 s, 
3) Choina (Legia) 1 min. 26 sek., 4) Pol- 
lak 1 min. 26.5 sek. 

200 metrów stylem dowolnym pā- 
nów: 1) Bocheński 2 min. 20.6 sek. (re- 
kord Polski pobity), Szekely (Buda- 
peszt) w tym samym składzie, 2) Me- 
szóly (Budapesz) 2 min. 26.5 sek., 4) 
Karliczek 2 min. 27.8 sek. 

Sztafeta 3x100 metrów stylem zmien 
nym wygrała Polska w składzie Kar- 
liczek, Szreibman HM i Bocheński w cza- 
sie 3 min. 39.2 sek. 

Rekord polski pobity o 11 sek. Druga 
sztafeta zagraniczna w składzie Hei- 
ling, Abeles i Meszóly w czasię 3 min. 
40.4 sek. 

Na zakończenie odbył się mecz nił- 
ki wodnej między drużyną gości a dru- 
żyna AZS. 

Goście wygrali 6:1. do przerwy 4:0. 

Sędziował p. Andrzciewski. Orga- 
nizacjad wudniowej imprezy doskonała. 
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Studenci amerykańscy w Europie. 


Grupa studentów amerykańskich odbyw a podróż po Europie w wielkim samocho 
zie - autobusie, który urządzony jest jak prawdziwy minjaturowy hotel. 


W Duesseldorfie odbyła się wie 


ika rewja b, cesarskiej 


EEC ŚĆ 


rej niesiono sztandary pułków, kwaterowanvch przed wojną na terenach zabra- 


nych Niemcom. Defiladę przyjmował generał Mackensen, który 


złożył no pomni- 


ku Schalegetra wieniec z oznakami narodowo - socjalistycznemi. 


—— m l A A KM 


Polowanie na łabędzie na Tamizie, 


FI zs. zE i i ięte. Z tego 
od ścigów regat na Tamizie łabędzie muszą b ć z rzeki usunię! 
i zalędu W ki adhan urządza się na nie „polowanie „by wyłowić je z wody 
i dostawić w bezpieczne miejsce. 


m 


i 


fie 
ud 


Konkurs pię 


ości kostlumów kąpielowych. 


kawalerji, w czasie któ- | W Ostendzie — królowej mórz — odbył się konkurs piękności kostjumów kąpie 
lowych. — Na zdjęciu naszem widzimy kilka pań, uczestniczących w k 


ie, 


w najmodniejszych kostjumach kąpielowych. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Maž--deiehktyw 


— Józefie — rzekła żona — zanim 
wyjdziesz, bądź łaskaw zostawić mi 500 
złotych, y 
Była ładna, bardzo postawna i miała 
marzące oczy, 
500? — zapytał Józei — Poco ci ty- 
le pieniędzy? 
Spojrzała mu prosto w oczy, 
Muszę uregulować  raohunek u 
dentysty. Wiesz przecież, że leczyłam 
się u niego przed kilku tygodniami. 

—Tak, wiem o tem, odparł Józef — 
wyciągając portfel, 

ołożył na stole żądaną sumę. Trzy 
setki, dwie pięćdziesiątki i ostatnią set- 
kę drobnemi. 

Następnie wyszedł z domu. 

Miał już gotowy plan. 

Zajął stolik w przeciwległej kawiarni. 
Szczęście sprzyjało mu. zawsze. 

Zaczął padać deszcz. Żona musiała 
więc, wziąść auto a wiadomo przecież że 
w aucie wygodniej szpiegować. 

Przez pikolaka zamówił taksówkę; 
W kilka chwil później służąca sprowadzi 
łą auto dla jego żony. 

— Pojedziemy za tamtą taksówką — 
rzekł do szofera — ale ostrożnie, żeby 
nas nikt nie zobaczył, Uważaj pan na 
zakrętach, aby taksówka nie znikła nam 
z OCZU 


ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4, Telefony: 165-00 171-50. (Oddział dla całei Małópolski). 
ul. Zamkowa L. 4; KATOWICE, 
BĘDZIN. ul. Małachowskiego 1; DĄBROWA GÓRNICZA, ul. 
tel, 4-48; KALISZ, ul. 


ul, lwowska L. 24% RZESZÓW, 
- CHOWA, Al 
radomskicj). 
tel, 


Panny Marji Nr. 21, 


tel. 


Ekspozytury lnbelskiego oddziału: Ra do m. 


Szofer przyłożył dwa palce do czapki 
i skinął głową. 

Pierwsza taksówka zatrzymała się 
przed wielkim sklepem jubilerskim. 

Druga taksówka zatrzymała się opo- 
dal. Po upływie kilku chwil pani Elźbie- 
ta opuściła sklep. W ręku trzymała małą 
paczuszkę, 

Gdy odjechała Józef, wszedł do skle- 
pu i wyciągając rękę do właściciela, sto- 
jącego za ladą rzekł; 

— Kochany panie mam do pana wiel- 
ką prośbę,. 

— Chętnie wszystko wykonam, o co 
pan prosi. 

— Widzi pan jutro są moje urodziny 
i wiem, że moja żona kupiła u pana pre- 
zent dla mnie, Chce mi zrobić  niespo- 
dziankę, 

— Odrazu pomyślałem, że ta papie- 
rośnica to prezent dla pana. 

— A więc kupiła papierośnicę — za- 
wołał Józef, który nigdy w życiu nie pa- 
lił papierosów. — To bardzo ładnie z jej 
strony. Śliczny prezent. A czy drogi? Py- 
tam tylko dlatego, że chciałbym jej zro- 
bić prezent w tej samej cenie. Nie mogę 
przecież pozwolić, żeby żona kupowała 
mi prezenty za swoje oszczędności, pan 
rozumie? 

— Ale ta papierośnica wcale nie była 


ul. 


WILNO, ulica Jagiellońska Nr. 8, tel. 


p renumera ta: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesiecznie 


Administracja ul. Piastowa 9. tel. 7-17, Redakcia, PI, Wol 
3-go Maja Nr 4; ZAKOPANE, Krupowski, dom p. W. Krze 
Złota Nr. 14; LUBLIN, ul. Kołłątaja 5, 
Żeromskiego 30, Równe, ul. 3-go Maia 285 i Brześć n B. 
171; SKARŻYSKO, ul. Iiżecka Nr. 16, tel. 40: PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ul. Garncarska 3: WŁOCŁAWEK, Kościuszki 
168; 


droga. Zobaczy pan! Kosztowała 320 zło 
tych. Przecież to za bezcen! 

— Co 320? 

— Uważa pan, że to wiele? Przecież 
to jest srebrna papierośnica z rubinen. 
Tak, rubin, nasadzony jest obok imienia 
pańskiej żony... 

— A więc dała wygrawerować rów- 
nież swoje imię... Bardzo ładnie... Bardzo 
ładnie... 

Podziękował właścicielowi za infor- 
macje i udał się do biura. ! 

O szóstej zadzwonił do domu. Do te- 
lefonu podeszła służąca. 

— Czy pani już wróciła? 

— W tej chwili właśnie wróciła... 

— Doskonale odparł i odłożył słucha- 


ę. 
Wsiadł do taksówki i kazał się od- 
wieźć na ulicę św. Stefana 4, 

Drzwi otworzył pan Piotr  Klorten, 
znany tancerz. Zbladł nieco lecz szybko 
się opanował i sięgnął do tylnej kieszeni, 
jakgdyby zamierzał wyciągnąć rewolwer. 

Piotr zaprosił przybysza do swojej 
garsoniery. W pokoju panował nieład, 
Unosił mocny zapach perium. 

— Kochany przyjacielu — rozpoczął 
Józef — Mam do pana prośbę... 

Chciałbym aby mi pan pożyczył ta 
właśnie. 

To rzekłszy siąśnął po papierośnicę 
z rubinem leżącą na stole., 

— Panie — oburzył się gospodarz, 

— Tylko bez zdenerwowania: Jutro 
otrzyma pan tę papierośnicę zpowrotem. 


wk 


Ekspozytury krakowiskiego oddziału: 


tel. 3-48 (Oddziai dla województw: 


B, ul. 


———— 


Ogłoszenia: W tekście 


Jednak zwracam panu uwagę. Jeżeli bę 
dzie pan chciał w międzyczasie powiado 
mić moją żonę, stanie się nieszczęście, 
wielkie nieszczęście, straszne nieszczę- 
ście! 

— Łotrl 

— Czy daje mi pan słowo honoru, że 
pan nie zadzwoni? Wszak nie zechce 
pan, aby mojej żonie przytrafiło się nie- 
szczęście. Wszak jest pan dżentelme- 
nem. 
— Większym, niż pan w każdym- 
badź razie. | 

— No o tem dałoby się jeszcze pomó- 
wić. Ale jaki pan ma śliczny wazon na 
swem biurku. Jutro dostanie pan swą pa 
pierośnicę zpowrotem. Dowidzenia| 

Piotr nie zadzwonił poprostu dlatego, 
że wstydził się, że stchórzył. 

Państwo skończyli już kolację i słu- 
a wniosła na tacy dwie filiżanki mok- 

a. 

— Czy zapalisz papierosa, — zapy- 
tał, kładąc na stole papierośnicę, ale tak 
ostrożnie, by nie uszkodzić kamienia. 

Pani Elżbieta zbladła. Przeraziła się 
bardziej, niż jej kochanek. 

onieważ nie mogła znaleźć innego 
wyjścia z sytuacji, wybuchnęła głośnym 
płaczem. 

— Nie bój się — rzekł Józef — nie 
zabiję cię, 

Poczem dodał ostrym tonem: — A 
coś uczyniła z pozostałymi 180 złotymi, 
muszę wiedzieć, gdyż nie pozwolę się o* 
szukiwaćl 


TARNÓW, pl. Kościuszki L. 3; NOWY SĄCZ, 
mości 5, tel. 24-12; SOSNOWIEC, ul. 3-go Maia 28; 
ptowskiego; GDYNIA, ul. 10-z0 Lutego, tel 11-69: CZESTO- 
lubelskiego, wołyńskiego, 
-20 Maja 50; 
i Nr. 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, 1ú. Polna Nr, 
15-54; KRYNICA, ulicą Kraszewskiego, dom Schwartza. 
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